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W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
* wyjątkiem dni poświąteczuych.

Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

i. fi (Gmach W ojewództwa). — Listy należy fran­
kować. — Reklamacje o tw arte  wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
R edaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n m

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 4.80 F
miesięcznie z dostawą do domu 5.30 I

Za granicą

e r a t a

z a m i  e j s g o  w a 

miesięcznie z przesyłką pocztową F 30

7.00 Zl.

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltowy mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ugtoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpiaitowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nejsrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gi., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za  słowo 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
P. K. O. 141.690.

Roboty publiczne 
w Polsce.

XXIV. Posiedzenie Sejmu.
15 czerwca 1928.

Jakkolwiek bez wątpienia wyniki osiąga­
ne w  każdym  innym czasie życia państw o­
wego mogą być nieraz decydującymi dla 
całokształtu zagadnień gospodarczych i po­
litycznych i jakkolwiek każdy z nich może 
pociągać za sobą przełomowe, epokowego 
znaczenia konsekwencje, to jednak nie da się 
zaprzeczyć, że najkonkretniejszemi, najbar­
dziej — można się w yrazić — zmaterjalizo- 
wanemi, są wyniki, jakie się osiąga w  za­
kresie t. zw. robót publicznych. W szak są 
to przeważnie budowle i dzieła techniki, 
przeznaczone na pożytek szeregu pokoleń 
i nie popełni się przesady tw ierdząc, że one 
są tern zew nętrznem  znamieniem, ta wido­
czną dla każdego formą, w  której przejawia 
się postęp i rozrost bogactw a narodowego.

P rzeto  ciekaw ą będzie rzeczą rzucić o- 
kiem na wysiłki, uczynione przez Rząd w  
dobie ostatniej w  zakresie robót publicznych.

Dużo danych dostarczają nam w  tym 
kierunku m aterjały , odnoszące się do dzia­
łalności Rządu, po koniec r. 1917, w ydane 
niedawno nakładem  Prezydium  Rady Minis­
trów , które jednak uzupełnić wypadnie dal- 
szemi jeszcze poczynaniami w  tej dziedzinie. 
Z góry stwierdzić w ypada, że w ysiłki te 
oraz ich rezultaty  są w  wielu wypadkach 
w prost imponujące, zw łaszcza, jeśli się zw a­
ży, że dział robót publicznych otrzym ał od 
pierwszej chwili w  budżecie Państw a udział, 
nieodpowiadający ani w  przybliżeniu najbar­
dziej piekącym zadaniom.

A zadania te są liczne, najrozm aitsze ży­
cia dziedziny ogarniające. Koncentruj;! się 
one w szystkie w  ręku M inisterstwa Robót 
Publicznych, choćby rzeczowo związane 
by ły  z innemi resortam i. W szsytkiego te ­
go, czego dokonano na tem polu w  ciągu 
ostatnich 2 lat, wymienić w  ram ach 'dzien­
nikarskiego artykułu, niepodobna; musi w y ­
starczyć wskazanie na rzeczy jedynie pierw ­
szorzędnej wagi. W ięc w  zakresie spraw 
w odnych dokonano bez liku prac regulacyj­
nych szeregu rzek, rozpoczęto prace nad 
budową portu handlowego w  W arszaw ie 
i portu zimowego pod Płockiem, rozwinięto 
żyw ą działalność około osuszenia wielkich 
pbszarów , obwałowania rzek i zabudowy 
potoków górskich. W  zakresie budownictwa 
podjęto budowę licznych gmachów państw o­
w ych tak w stolicy, jak i w  miastach pro­
wincjonalnych, a m iędzy innemi budowę 
gm achów M inisterstw: W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, P racy  i Opieki 
Społecznej oraz Robót Publicznych, dale 
gmachów Banku Rolnego i Banku Gospodar­
stw a Krajowego; energicznie starano się 
rozwiązać spraw ę braku pomieszczeń dla 
pracowników państwowych, zw łaszcza Kor­
pusu Ochrony Pogranicza.

Przyw iązując wielką wagę do odbudo­
w y  Polski, postarało się M inisterstwo o  za­
bezpieczenie kredytów  w  w ysokości 11 milj 
zł. z daniny leśnej i 20 milj. zł. dla miast, 
zniszczonych przez wypadki wojenne. In 
tensyw nie przeprowadzono uporządkowanie 
istniejącej sieci dróg, rozszerzono sieć dróg 
z tw ardą nawierzchnią, wprowadzono nowo­
czesne m etody w  budowie ulic i placów 
miejskich. Osobny W ydział Elektryczności 
opracowuje program  elektryfikacji Państw a, 
tak doniosłej dla przyszłego rozwoju gospo 
darczego Polski.

Roboty publiczne najmniej może nadają 
się do publicznych dyskusji i konfliktów ja­
ko zupełnie apolityczne. A jednak w  nich 
znalazło rozwiązanie wiele problemów go 
spodarczych i społecznych; na nich opar 
się przem ysł budowlany i tyle przem ysłów 
pokrewnych, one to przyczyniły się do spad­
ku bezrobocia, one dostarczyły licznych 
środków  rozwojowych handlowi i rolnictwu.

Warszawa, 16 czerw ca. (T e l wł.) P re ­
liminarz budżetow y został wczoraj uchw a­
lony,1 znaczną większością głosów. Enuncja­
cję m arszałka Daszyńskiego1, stw ierdzającą 
,ten fakt w itano oklaskami. W zgląd na  ko­
nieczność państw ow ą i mai (Mufo kraju wziął 
zatem  górę n;ad prądami,, jakie nurtow ały w 
pew nych stronnictwacihi, w czasie między 
idimgiem, a trzeciem czytaniem. P arty  jnicy 
sejmowi w  imię hasła „demagogia i przypo­
dobanie się w yborcom  iprizeldtewszystkienT1 
do ostatniej chwili nie ustali w  tej szkodliwej 
robocie, obliczonej na tani efekt zewnętrzny.

Oba skrzydła opozycyjne Z. L. N. i P. 
P . S. abs-entowały się przy  glosowaniu. 
Przedstaw iciel 'P, P . iS. Ip. Niedziałkowski 
zadał sobie trudu złożenia w  imieniu swego 
klubu deklaracji, motywującej wstrzymanie 
się od! głosowania. W ypow iedział ora kiilka 
mętnych frazesów o  zmianie obecnego syste­
m u rządzenia na rzecz demokracji parlam en­
tarnej talk, jak gdyby ta  ostatnia' podlegała 
jakimkolwiek ograniczeniom i jak gdyby o- 
beony system  rządzenia nfe był naw skróś 
dem okratyczny i  parlam entarny. Ale poseł 
Niedziałkowski monopolizuje pojęcie demo­
kracji wyłącznie d la swego, iklulbu.

W  najbliższych dniach preliminarz zo­
stanie: przekazany dio1 Senatu, k tó ry  zapew ­
ne dokona oldlpowiedniej korefctury i usunię­
cia w szystk iego oo m ogłoby w płynąć nieko­
rzystnie na równow agę budżetową.

DEKLARACJE PRZEDSTAWICIELI
STRONNICTW.

(PAT.). W obec zapowiedzianego trze­
ciego! czytania preliminarza w szystkie klu­
by staw iły się praw ie w  komplecie. Ł aw y 
rządowe zajęli poszczególni Ministrowie 
i w yżsi urzędnicy.

Przed przystąpieniem do głosowania w 
trzeciem  czytaniu przedstawiciele poszcze­
gólnych stronnictw  złożyli ostateczne de­
klaracje swych klubów.

Poseł W o i ź n i c k i  (W yzwolenie) za­
znaczył, że w  pracach nad budżetem stron­
nictwo jego przyszło do przekonania, że 
budżet ten ma charakter konsumpcyjny i nie 
uwzględnia interesów  drobnego rolnictwa. 
M ówca uzależnia głosowanie nad budżetem 
od przyjęcia poprawki o udzielenie 100 mil­
ionów złotych kredytu dla drobnego rol­
nictwa.

Podobne stanowiska zajął również po­
seł D ą b s k i (Stronnictwo Chłopskie). Mó 
w ca domaga się przyjęcia wniosku jego klu­
bu o przyznanie 100 miijonów kredytu dla 
drobnego rolnictwa.

W  imieniu ZLN. zabrał głos poseł Z w i e  
r z y m s k i  podkreślając, że klub jego w sto 
Sunku do budżetu zajmuje stanowisko pozy­
tywne, dążąc jedynie do wprow adzenia pe­
w nych oszczędności. Do art. 5 ustawy skar­
bowej mówca wnosi poprawkę umożliwia­
jącą podwyższenie płac urzędniczych o 25 
proc. i zaznacza, że w razie odrzucenia przez 
Izbę tej poprawki klub jego zgłosi dwa wnio­
ski w  sprawie płac urzędniczych. Jeżeli 
Sejm nas poprze, głosować będziemy za u- 
staw ą skarbową, jakkolwiek stosunek po ­
lityczny do Rządu dyktow ałby nam raczej 
stanowisko negatywne.

Poseł G r y n b a u m  (KI. Żyd.) oświad­
cza, iż klub jego ze względów rzeczowych 
głosować będzie przeciw całości budżetu.

Zagadnienia tegp resortu muszą na równi 
z innemi być przedmiotem stałej troski każ­
dego rządu. Zrozumiał to i docenił Rząd o- 
becny i dał temu w yraz w przedłożonym  
Izbom budżecie.

Poseł R e g e r oświadcza, że klub jego 
zgłosił 4 poprawki, m iędzy innemi do działu 
XIX budżetu, w  sprawie przeznaczenia 17 
miijonów złotych do rozporządzenia Rządu 
na zasiłki na t. zw. em erytów  ze służby b. 
państw  zaborczych, oraz 15 miijonów na pod 
wyższenie rent inwalidzkich.

Następnie zabrał głos p . ' K r z y ż a n ó w  
s k i  (B. B.), k tó ry  co do wniosków dotyczą­
cych uposażeń urzędniczych przypomina 
swoje poprzednie wyjaśnienia, a nawiązując 
do poiprawek pp. Woźnickiego i Babskiego
0 kredyty  dla rolnictwa, stw ierdza, że zaró­
wno komisja budżetow a jak i Rząd odnoszą 
się z całą sym patią do powiększenia tych 
kredytów . Odpowiadając na zarzuty p. Re- 
gera, mówca przypomina, że w przem ówie­
niu swem w yraził życzenie, aby Rząd zajął 
się losem em erytów  państw  zaborczych
1 stw ierdza jednocześnie, że uposażeń byłych 
skazańców politycznych nigdy nie zamierzał 
zmniejszać.

GŁOSOWANIE NAD 190 ZGLOSZONEMI 
POPRAWKAMI,

Z kolei przystąpiono do głosowania nad 
poprawkam i zgłoszonemi do budżetu. 
W szystkich popraw ek zgłoszono 190.

Po przerw ie przystąpiono do dalszego 
głosowania nad zgłoszonemi poprawkami. 

Nasflępnie przystąp ion o do g łosow an ia  nad 
poprawkami zgłoszonemi do dalszych a r ty ­
kułów ustaw y skarbowej. M arszałek D a- 
s z y  ń s k i oświadczył, że nie może poddać 
pod g ło so w an i wniosku posła Korneckiego 
(ZLN.) do a^t. 5 ustaw y skarbowej w  spra­
wie zmiany uposażenia funkcjonariuszy pań­
stw ow ych, a mianowicie z tych powodów, 
że nie można przy  sposobności ustaw y skar­
bowej zmieniać istniejących ustaw , w  da­
nym  razie ustaw y uposażeniowej i sanacyj­
nej.

Po tem oświadczeniu m arszałka posło­
wie ZLN. opuścili salę nie biorąc udziału w  
dalszem głosowaniu.

P rzyjęto  wniosek p. K o r n e  c kireig q 
w  prawie zwiększenia uposażeń urzędni­
czych o 15 procent. W niosek ten pokryw a 
się z wnioskiem generalnego spraw o­
zdawcy.

USTAWA SKARBOWA.
Celem ustalenia ostatecznych cyfr oraz 

tekstu ustaw y skarbowej marszałek zarzą­
dził półgodzinną przerwę. Po wznowieniu 
posiedzenia sekretarz odczytał cały tekst 
ustaw y skarbowej. Popraw ki przyjęte w  
trzeciem czytaniu zmieniają cyfry  ustaw y 
jak następuje: Kwota w ydatków  zw yczaj­
nych w ynosi 2.362,073.579 zł., kw ota w y ­
datków  nadzw yczajnych pozostała w  daw ­
nej wysokości 146,318.450 zł., łączna zatem 
suma w ydatków  administracji w ynosi 
2.508,392.029 zł. Dopłaty do niektórych 
przedsiębiorstw  państw ow ych niepokrytych 
wpływ am i z tychże przedsiębiorstw  wynoszą 
19,865.480 zł., globalna zatem suma w ydat­
ków wynosi obecnie 2.528,247.509 zł. Na po­
krycie tych w ydatków  służą dochody z ad­
ministracji 1.578,846.902 zł., w płaty  z przed­
siębiorstw państw ow ych 199,60i.i013 zł^, z 
monopolów państw ow ych 876,561.800 zł., 
łącznie zatem  dochody wynoszą 2.655,009.715 
zl. Ąrt. 5 został zmieniony w ten sposób, że 
zamiast upoważnienia Ministra skarbu do 
w ypłaty  zasiłków, art. ten upoważnia Min. do 
w ypłaty  dodatków miesięcznych do uposa­
żeń. W  drugim ustępie tego artykułu upo­
ważnia się M inistra do otworzenia kredytu 
15 miijonów na zasiłki dla inwalidów w o-

kości 100 miijonów w  terminie 12-miesięcz- 
nym na ceie podniesienia produkcji 'drob­
nego rolnictwa. Inne artykuły  przyjęto bez 
zmiany.

SEJM UCHWALIŁ PRELIMINARZ BU -V 
DŻETU W TRZECIEM CZYTANIU W NIE- 
OBECNOŚCI POSŁÓW Z. L. N. i P. P. S.

Przed przsrstąpieniem do głosowania p. 
Niedziałkowski w  imieniu P. P . S. złożył o- 
świadczenie, że klub jego wstrzymuje się od 
głosowania nad całością budżetu.

Po złożeniu tej deklaracji posłowie so­
cjalistyczni opuścili salę posiedzeń. Posło­
w ie Z. L. N. również byli nieobecni. Na 
wniosek p. Polakiewicza m arszałek zarządził 
głosowanie imienne. Całość budżetu p rzy­
jęto w imiennem głosowaniu 219 głosami 
przeciw  53, p rzy  3 głosach nieważnych. 
Temsamem Sejm uchwalił trzecie czytanie 
preliminarza budżetowego, a m arszałek o- 
znajmił, że prelim inarz w  jaknajkrótszym  
czasie prześle do Senatu.

DOM LUDOWY RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ. ł

P. L a n g n e r  (W yzwolenie) uzasad- 
niał nagłość wniosku swego klubu w zniesie­
nia przez Państw o w W arszaw ie Domu Lu­
dowego Rzplitej Polskiej dla upamiętnienia 
dnia uchwalenia konstytucji. Przeciw  nagło­
ści nikt nie przem awiał, przeto nagiość jed­
nomyślnie została przez Izbę uchwalona. 
W niosek odesłano do komisji budżetowej. 
P o  odczytaniu wniosków i interpelacyj m ar­
szałek oznajmił, że następne posiedzenie 
odbędzie się w e wtorek, 19 czerwca b. r.

KONFERENCJA MARSZAŁKA PIŁSUD­
SKIEGO Z WICEPREMJEREM PROF. 

BARTLEM.
Warszawa, 16 czerwca. (Tel. wł.) Mar­

szałek Piłsudski przyjął wczoraj- w Belwe­
derze W icepremjera Bartla z którym  kon- 
lerował około godziny.

L7~ g „IZWIESTJA" KOMENTUJĄ.
”  Moskwa, 15 czerwca. (PAT). Kom en­
tując podróż Lindseyą do Warszawy, „lzwie- 
s tja“ zaznaczają, że podróż pozostaje w 
związku z ogólną antysowiecką polityką 
angielską w Europie wschodniej. Dziennik 
p isz e : Jeżeli Lindsey przed objęciem sw e­
go nowego stanowiska uznał za stosowne 
odwiedzić w łaśnie Warszawę, to okolicz­
ność ta dowodzi raz jeszcze specjalnej uwa­
gi dyplomacji angielskiej w sprawie wyko­
rzystania Polski w walce przeciwko Sowie­
tom. Po mowie antylitewskiej Cham ber­
laina w Genewie i mowie antysowieckiej 
Jaynsena Hicksa, rokowania Lindseya w 
Warszawie uzupełniają obraz działalności 
gabinetu angielskiego.

BLIŻEJ ROZBITKÓW „ITALJP.
Wiedeń, 15 czerwca (PAT). Oddział 

saneczkowy okrętu „H obby “ odnalazł trzech 
członków ekspedycji g en . Nobile, Maria- 
ni’ego, Zappiego i M aigrena, którzy przez 
pola lodowe zdążali do Spitzbergu. Rów­
nocześnie otrzym ano iskrowe zawiadomie­
nie od gen. Nobile, że sytuacja, w jakiej 
się znajdował, nieco się poprawiła.

Paryż, 15 czerwca. (pAT). Okrętów 
„Citta di Milano" udało się nawiązać wczo­
raj o godzinie 22 komunikację radjotele- 
graficzną z „Italją".

Sztokholm , 15 czerwca. (PAT). Wielki 
hydroplan „U plan“ z załogą 5 ludzi odle­
ciał dziś o godz. 5'50 rano ao  Spitzberga.

M oskwa, 15 czerwcą. (PAT). Sowiecki 
łamacz lodów „K rassin“, wiozący na po ­
kładzie przedstawicieli prasy włoskiej, nor­
weskiej i sowieckiej, zaopatrzony w sam o­
lot, odpłynął z Leningradu, udając się rra 

jennych. Do art. 11. dodano now y ustęp, u- poszukiwania sterowca „Ttalja“ w kierunku 
poważniający M inistra skarbu doi udzielenia! Kingsbay. 
z zapasów kasow ych kredytów  do w y so -' —— ———
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o sesji genewskiej.
m

Sprawa optantów węgierskich.
Spraw a ta ciągnie się ju i dobre kilka 

lat i pojawia się na porządku dziennym ka­
żdej, ale to niemal każdej sesji Rady Ligi 
Narodów.

Podłożem  sporu jesi rumuńska reforma 
rolna z r. 1917, skutkiem której poważna 
liczba m agnatów  węgierskich została, po 
wcieleniu Siedmiogrodu do państwa rumuń­
skiego, w yzuta ze swej własności. Nieprzy­
jazna Rumunji a biorąca w  obronę W ęgłów  
prasa, głównie prasa włoska, jak np. „Popo- 
lo d’Italia”. redagow any przez b ra ta  Benita 
Mussoliniego oraz „Impero”, dowodziła 
i dowodź dalej, że reforma z r. 1917 jest! nie- 
tylko aktem gwałtu i spoljacji, ale że nie 
brak jej także innych, jeszcze bardziej nie­
przyjem nych domieszek, albowiem skorzy­
stali z niej przeaew szystkiem  nic bezrolni 
rumuńscy i w ęgierscy chłopi, ale liczni p rzy­
jaciele polityczni rządu, k tó rzy  za bezcen 
doszli do posiadania wielotysięczno-morgo- 
w ych m ajątków. Ta strona spraw y oraz 
słuszność czy niesłuszność podobnych insy- 
nuacyj nie jest jednak przedmiotem sporu 
rumuńsko-węgierskiego. Spór toczy się w y ­
łącznie dokom kwestji odszkodowań. Byli 
właściciele ziemscy z Siedmiogrodu, którzy 
po ratyfikacji trak ta tu  trianońskiego opto­
wali na rzecz państw a węgierskiego, godząc 
się nolens volens na eksproprjację swojej 
własności, nie godzą się na w ysokość w y ­
znaczonych przez rząd rumuński odszkodo­
wań. Odszkodowania te, nie pozostające w  
żadnym, ale to absolutnie żadnym  stosunku 
do faktycznej w artości odebranej ziemi, są 
istotnie niesłychanie niskie. Rząd rumuński 
sam to zresztą przyznaje, ale stw ierdza za­
razem, Że żadnych w yjątków  na rzecz oby­
w ateli obcych, a takimi są w  danym  w ypad­
ku optanci węgierscy, czynić nie może, po­
nieważ reforma agrarna ucliwalona została 
w  imię w yższych ogólno-narodowych i pań­
stw ow ych interesów  rumuńskich, w yzna­
czone zaś odszkodowanie identyczne jest 
dla w szystkich bez w yjątku byłych w łaści­
cieli ziemskich, bez względu ną to, do ja­
kiej należą rapy i jakiego są pochodzenia. 
T a k ą  ,te ż  jest mniej więcej zasadnicza teza 
rumuńska od samego początku, w  przeciw ­
stawieniu do tezy rządu węgierskiego, Który, 
opierając się na odpowiedniej klauzuli trak ­
tatu trianońsKiego, zakazującej likwidacji 
majątków byłych beligerantów, twierdzi, że 
w yw łaszczenie optantów  i spłacenie ich 
według norm uchwalonych jednostronnie 
przez rząd rumuński, jest taką w łaśnie li­
kwidacją, najwyraźniej traktatem  zakazaną.

Zdawało się w  pew nym  momencie, że 
zaw iły ten spór będzie polubownie załatw io­
ny. Było td w tedy, gdy przy  interwencji 
posła japońskiego Adatei, delegaci ot>u 
państw , pp. Titulescu i Csaky, podpisali w  
Brukseli umowę, kładącą kres kontrow er­
sji. Raport Japończyka, nawiasem  mówiąc.

przychylny dla Rumunji, został naw et jedno 
myślnie przyjęty  przez Radę Ligi, ale oto 
rząd węgierski, zdezaw uow ał swojego peł 
nomocnika, i podpisanej przez niego umowy 
nie ratyfikow ał. Po niejakim czasie spraw ą 
znalazła się na wokandzie trybunału arbi­
trażowego, urzędującego w  Paryżu, a m a­
jącego za zadanie rozstrzyganie sporów 
w ynikłych na tle interpretacji traktatu  w  
Trianon. Orzeczenie arbitrażowego1 trybu­
nału paryskiego w ypadło ala odmiany na 
korzyść rządu węgierskiego. Teraz z kolej 
Rumunja założyła protest, dowodząc, że 
trybunał paryski w cale nie był mocen w y ­
daw ać podobnych orzeczeń, albowiem spra­
w a należy w yłącznie do suwerennej kom ­
petencji państw a rumuńskiego i nie ma nic 
wspólnego z taką czy owaką w ykładnią 
traktatu w Trianon

Gdy we wrześniu 1927 roku spraw a 
znowu oparła się o Radę Ligi Narodów, w y ­
granej mógł sobie powinszować nie rząd 
węgierski, ale rząd rumuński. Przyjęta jed­
nomyślnie we w rześniu uchw ała Rady Ligi, 
zaw ierała następujące trzy  zasadnicze dy ­
rek tyw y dla oceny sporu: 1) postanowienia 
traktatu  w  Trianon nie sprzeciwiają się sto­
sowaniu ogólnej reform y rolnej do obywa, 
tell w ęgierskich; 2) w  przepisach praw a i je­
go zastosowaniu do obywateli węgierskich 
i rumuńskich w inna istnieć jaknajkomplet- 
niejsza rów ność; 3) pojęcie „likwidacja i kon 
fiskata”, o którem  wspom ina odnośny a r ty ­
kuł traktatu w Trianon, stosuje się tylko do 
wypadków, w których się konfiskuje m ają­
tek W ęgra tylko dlatego, że jest obywatelem  
węgierskim. D yrektyw y te delegat rumuń­
ski przyjął bez zastrzeżeń, natom iast dele­
gat węgierski, jak się spodziewać należało, 
a limine je odrzucił.

W  m arcu r. b. spraw a powróciła do Li­
gi i znowu zapadłą jednomyślna uchwała 
ale..; prawie, że djametralnie przeciwna u- 
chwale wrześniowej. Na m ocy tej nowej 
uchwały cały spór miał być odesłany z po­
w rotem  do trybunału paryskiego, ceiem jed­
nak zapewnienia temu trybunałow i większej 
p o w ag i i b e z s tro n n o śc i, R a d a  I ,igi .postano ­
wiła, że będzie on powiększony o dwóch 
nowych arbitrów , w ybranych z pomiędzy 
przedstawicieli państw  ongiś neutralnych. 
W e wrześniu węgierski delegat pow iedział 
nie, w  m arcu siłą rzeczy powiedział nie 
przedstawiciel Rumunji.

Spraw a znalazła się w reszcie na po­
rządku dziennym czerw cow ej sesji R ady 
Ligi Narodów. Zreferował ją, tak samo jak 
na poprzednich sesjach, sir Austen Cham­
berlain, k tó ry  zna ją już na w ylot, ale w y ­
czerpaw szy w szystkie możliwe koncepty, nic 
innego tym  razem  nie mógł -wymyślić, jak 
dobrą przyjacielską rade, by  sobie strony 
poczyniły wzajem ne ustępstwa i znalazły 
w reszcie podstaw ę do zakończenia konflik­

tu. Rezolucję sit Austena zaakceptowano jed­
nomyślnie. Delegat rumuński p. Titulescu 
nietylkc też się za nią opowiedział, ale mo­
mentalnie w ystąpił z nową propozycją, bę­
dącą jakby odpowiedzią na apel sir Auste­
na. Zaproponował mianowicie W ęgrom, aby 
w espół z Rumunją w ybra ły  jednego z człon­
ków Rady Ligi Narodów —■ Rumunja już go 
sobie upatrzyła w  osobie p. Chamberlaina 
—. któryby w raz z dwiema osobami w ybra- 
inemi przez siebie, rozpatrzył każdą z osob­
na skargę optantów  węgierskich i, opierając 
się na ustawie rumuńskiej o reformie rolnej, 
traktacie trianońskim i poprzednich rezolu­
cjach Rady Ligi, orzekł czy i jakie odszko­
dowanie takiemu optantowi należy się od 
Runiunji. O ile decyzja arbitra -wypadnie po­
myślnie, — ośw iadczył p. Titulescu, — to 
Rumunja w ypłaciłaby takie odszkodowanie, 
ale w ten sposób, że odpowiednia suma zo­

stałaby skreślona ze sumy reparacyj w o­
jennych, należących się jeszcze Rumunji od 
W ęgier.

Nie trzeba chyba dodawać, że taka kom­
binacja najmniej się uśmiecha W ęgrom, 
choć drobne taktyczne zw ycięstw o niew ąt­
pliwie odnieśli oni tym  razem. Zwycię­
stw em  tem  było, iż się Rumunja zgodziła 
na m ieszany trybunał rozjemczy, czego do­
tychczas stale unikała. Czy ,ednak rezolucję 
Rady oraz propozycję rumuńską rząd buda­
peszteński przyjmie bez zastrzeżeń — to 
dopiero przyszłość pokaże. Odrobina scep­
tycyzm u jest tu, naszern zdaniem, najbar­
dziej wskazana, skwapliwości bowiem do 
płacenia Rumunji a la longue reparacji wo­
jennych W ęgry, jak wiadomo, nie manifestu­
ją zbyt ostentacyjnie, swo.ch zaś m agnatów  
musieliby natychm iast spłacić gotówką, i to 
kolosalną gotówką. (—a—)

Echa wizyty Min. Zaleskiego w Paryżu.
Z naczenie o sta tn ich  w izyt M inistra Za­

leskiego w P aryżu  i B rukseli w y stępu je  
tem  w yraziściej, gdy  poznajem y  g ło sy  p rasy  
niem ieckiej

Praw icow a p rasa  berlińska pod aje  d e ­
p eszę  T eleg raphen  U nion z P aryża  stw ier­
dzającą, że w izy ta  paryska M inistra Zale 
skiego posiadała  w ielkie znaczenie po li­
tyczne. T eleg raphen  U nion p rzypuszcza, że 
M inistrow i Zaleskiem u udało  się zjednać 
rząd  francuski d la  zapatryw ań polskich na 
po łożen ie  na  w schodzie . M in ister Zaleski 
w  czasie sw ych paryskich  rozm ów  z m ia­
rodajnym i m ężam i stanu  ponow nie  stw ier­
dził iunctim  pom iędzy  w cześn ie jszą  ew a­
kuacją N aaren ji i zagw arantow aniem  P o lsce  
granicy zachodniej, przyczem  F rancja  m ia­
łaby  objąć i d ę  gw arantki granicy  polsko- 
niem ieckiej. J a k  donosi dalej k o re sp o n d en t 
T e legm phen  U nion, dobrze poinform ow ane 
koła parysk ie  są zdania, że w czasie w rze­
śniow ej s ts j i  R ady Ligi N arodów  B riand 
będzie się starał te żądania polskie o m ó ­
wić z m in istrem  S tresem annem .

N iem iecka p rasa  gdańska  z ogrom nem  
oburzeniem  kom entu je  p rzem ów ienie M ini- 
n istra  ZalesKiego, w yg łoszone w P aryżu , 
p rzyczem  zaznacza, że M inister Zaleski 
m ięsza się do spraw , k tó re  nie obchodzą  
Polsk i. P o lsk a  bow iem  nie należy  do sy ­
gnatariuszy trak ta tu  lokarnensk iego , a przy-
tem  N ;em cy nie pozw olą n igdy  na m ięsza- 
n ie  się P olsk i dn spraw  N adrenji. W  swej

m ow ie parysk ie j —  p iszą  „D anz. N eu este  
N a c h r .“ —■ zg łosił M in ister Zaleski p re te n ­
sje P o isk i do udziału w p rzyszłych  roko­
w aniach na  tem at ew akuacji N adrenji, s to ­
jąc na  stanow isku , że bezp ieczeń stw o  n ad  
W isłą zależne je s t o d  rozw iązania sp raw y  
Renu.!

W  podobny  sp o só b , ty lko  w formie 
znacznie b ru taln iejszej, w ypow iada się o 
parysk iej m ow ie M inistra Z aleskiego p rasa  
n iem iecko-nacjonalistyczna. „D anz. A llg .Z tg .“ 
po lem izując z w yw odam i M in istra  Zaleskie­
go o G dańsku , twierdzi,, w brew  tym  w y­
w odom , że GdańsŁ p rzez złączenie go  z 
P o lską  n iety lko  się nie rozw inął, lecz p rze­
ciwnie, podupad ł, d la tego  też  zdan iem  „D anz„ 
Allg. Z tg .“ słow a M inistra  Zaleskiego, d o ­
tyczące G dańska, m ogą być  uw ażane tylko 
za kpiny z rozpaczliw ego po łożen ia  W olne­
go  M iasta.

*
Z ain teresow anie w izytą M in istia  Z ale­

skiego w B elgji w zrosło z chwilą, g d y  w sku­
tek  og łoszenia  kom unikatu  o rozm ow ie z 
m inistrem  H ym ansem  p o d k reślo n a  zosta ła  
po lr yczna rola w izyty. Zw róciło uw agę, iż 
p odczas przy jęcia  w pose ls tw ie  M in ister 
Zaleski, niezależnie od  poprzedn ie j goaz in r 
nej rozm ow y, konferow ał w  ciągu kilku­
nastu  m inut z m inistrem  H ym ansem . P rasa  
za m ieszcza  szereg  d łuższych  w zm ianek  p o ­
św ięconych  działalności M inistra Zaleskiego 
oraz stosunkom  polsko-belgijsk im .

POSEŁ PRGF. KRZYŻANOWSKI 
USTĘPUJE ZŁ STANOWISKA 

REFERENTA BUDŻETOWEGO.
W arszawa, 16 czerw ca. (Tel. w ł.). P rzed  

ukończeniem  obrad sejm ow ych p o se ł K rzy­
żanow ski zaw iadom ił m arszałka D aszyńsk ie­
go, że rezygnu je  ze stanow iska genera lnego  
refe ren ta  budżetow ego . M otyw em  rezy g n a­
cji, która w yw ołała w kołach parlam en tar­
nych  pow szechny  żal, by ła  zm iana b rzm ie ­
nia kom isy jnego  b u dże tu , k tó ry  przez to  
zo sta ł w ypaczony .

KONGRES POKOJOWY W WARSZAWIE.
W arszawa, 16 czerw ca, (te l. w ł.). W

dniąch 25— 29 om. o dbędzie  się w W ai- 
szaw ie m iędzynarodow y  k ongres S tow arzy­
szeń poko ju , 26-ty ? koleji, a p ierw szy  w 
P o lsce . In icjatyw a zorganizow ania teg o  K o n ­
g resu  w W arszaw ie w yszła od P o lsk iego  
S tow arzyszenia  P rzy jac ió ł PoKOju. P rogram  
obrad  w zarysie p izew idu je  sp iaw y rozbrc  
jem a. w spó łpracy  ekonom icznej, oraz sze­
reg  ak tualności m. i. P an eu ro p a , sy tuacja  
w C hinach i t. d.

WILLIAM J. LOCKE. 12)

Jesienna miłość.
— Ja  zaś nazyw am  się Sir M arcus Or- 

deyne. Znajomi nazyw ają mnie Sir Marcus.
—• Seer Marcous*) —■ pow tórzyła Car- 

lotta. Fakt, że mówiła z baronettem , nie 
zdaw ał się wcale robić na niej w rażenia.

— W łaśnie tak — rzekłem. — Teraz 
Carlotto, pierwszem  naszem zadaniem bę­
dzie odszukanie H arry. Może spóźnił się i 
przyjechał za tobą następnym  pociągiem, a 
teraz łazi w  poszukiwaniu dokoła dw orca 
W atenoo. Jeśli nie dowiemy się nic o nim, 
pojedziemy do tureckiego konsulatu. Oddam 
cię tam  pod opiekę i zostaniesz bezpiecznie 
odesłana do domu do Aleksandretty. Zacny 
Hamdi Effendi jest bezwątpienia zaniepoko­
jony i przyjmie cię z otwartem i ramionami.

Zdawało się, że byłem  uprzejmy i p rzy­
jacielski. W  odpowie :dzi na to Carlotta zer­
w ała  się na równe nogi, zbladła jak płótno, 
o tw orzyła szeroko sw e wielkie oczy, roz­
w arła  swą dziecinną buzię i n'ł Środku Em- 
bankm ent Gardens upadła przedem ną na ko­
lana, załamując ręóe nad głową.

— W stań na litość Boską! — krzykną­
łem, sadoy/iąc ją obok siebie, ze zręcznością 
akrobaty. — Takich rzeczy nie wolno robić. 
C ały  Londyn zbiegnie się na to widowisko.

W  istocie, widok ten tak dalece poruszył 
bladego młodzieńca, że położył on brudną, 
czerw oną gazetę na kolanach. Chwyciłem

*) Seer Marcous ;= wadliwa angielska wy- 
mowa.

Carlottę za ręce. Zaczęła w ydaw ać uryw ane 
jęki.

— Nie może mnie pan odesłać — Hamdi 
zabije mnie — oh, proszę, niech mnie; pan nie 
odsyła — każe mi on poślubić swego p rzy­
jaciela Mustafhe — Mustafha ma tylko dwa 
zęby — ma 70 lat — naturalnie 1 żonę — dla­
tego tylko uciekłam z H arrym , by ujść przed 
Mustafha. Hamdi zabiłby mnie, biłby mnie, 
kazałby mi poślubić Mustafhę.

Oto, co udało mi się zrozumieć z całej 
jej gadaniny. P rzerażenie odebrało jej zm y­
sły i doprowadzało do warjacji.

— Ależ konsul turecki jest tw ym  natu­
ralnym  opiekunem — rzekłem.

— Nie będzie pan taki okrutny — szlo­
chała. G ardłow y dźwięk z jakim w ym aw iaia 
„r” w  w yrazie „okrutny”, nadaw ał temu epi­
tetowi brzmienie straszliw ego barbarzyń­
stw a. Utkwiła we mnie zmieszany wzrok.

Sądzę, że drugiego takiego szaleńca, jak 
ja, nie ma na świecie.

Otóż dałem  słowo honoru, że nie w y ­
dam jej tureckiemu konsulowi,

W sadziłem  Carlottę do dorożki i zawio­
złem na dworzec W aterloo. Po drodze przy­
pomniała mi, że jest głodna. Nakarmiłem ją 
więc w  bufecie. Okazało się, że namiętnie 
lubi jajka na tw ardo i lemonjadę. Niebardzo 
zdaw ała się być przejętą poszukiwaniem 
Harry, natom iast plotła mi coś o urządzeniu 
baru. Specjalnie baw iły ją krany  do piwa. 
Poleciła mi zamówić szklankę piwa (nie zno­
szę tego napoju), aby jeszcze raz zobaczyć, 
jak się to robi i na ten widok wybuchneła 
śmiechem. Elegancka, ale najwidoczniej pro- 

I zaiczna bufetowa spojrzała na nią zdumiona.

Dwóch czy trzech gości tego baru również| 
w ytrzeszczyło  na nas oczy. Odetchnąłem 
dopiero, gdy znaleźliśmy się na peronie.

I tam jednakże szła za nami kupa gapiów 
i okrążyła nas, gdyśm y zaczęli rozmawiać 
z urzędnikiem kolejowym. Piękna, młoda 
dziew czyna o kasztanow atych w łosach i 
wielkich oczach tak podejrzanie ubrana — nie 
widziałem nigdy bardziej bezw stydnie chwie 
jącego się czarnego piórka — mogia swym  
widokiem wzbudzić zadziwienie wśród lon­
dyńskiej gawiedzi. Zapewne też i moja po­
stać u jej boku potęgow ała jeszcze grotes- 
kowość tej sytuacji. Jesiem  wysoki, chudy 
i brzydki, — wiem o tem, — lecz pocieszam 

"się, tem, że wyglądam  bez zarzutu. Z nas 
dwojga, ja znacznie więcej byłem  zmieszany 
zw róconą na nas publiczną uwagą. Spokojna 
i obojętna jak fatum — parow ała spojrzenia 
gawiedzi, a wysiłki moje w  kierunku odna­
lezienia H arry  zdaw ały  się ja nieco nudzić. 
Pośrodku poważnej rozm owy z naczelnikiem 
stacji, prosiła mnie o parę groszy, by wrzucić 
je do automatu ze słodyczami, w idziała bo­
wiem, jak dokoła niego m aistrow ał z powo­
dzeniem jakiś m ały chłopak. Odmówiłem 
krótko i zwróciłem  się ponownie do naczel­
nika stacji. W ybuch śmiechu przerw ał mi 
znowu. Carlotta, wyciągając ręce i patrząc 
błagalnie, zupełnie jak katarym arska małpa, 
w ycyganiła od chłopca kaw ałek cukierka 
i w łaśnie w tej chwili w pychała go sobie do 
ust.

—■ Przyjdę tu jutro rano — rzekłem  po­
śpiesznie do naczelnika stacji. — Gdyby ten 
młody człowiek nadszedł w  międzyczasie, 
proszę niech zostaw i swe nazwisko i adres.

W ziąłem Carlottę pod rękę i w  otocze­

niu zgraji satelitów, wepchnąłem  ją do pier­
wszej lepszej dorożki.

W szelki ślad po H arry ’m zaginął. Żaden 
przystojny chłopak , nie krążył po stacji. Nie 
było nikogo, ktoby w yryw ając sobie w łosy 
z głowy, zapytyw ał urzędników o kobietę 
w  czerni. Nie było H arry. Nie było zatem  
dalszej potrzeby dostarczania angielskiej pu­
bliczności bezpłatnego widowiska.

— Jazda — rzekłem  do dorożkarza. -=*- 
Byle prędzej.

— Dokąd panie?
O tw orzyłem  usta. Dokąd jechać? Zu­

pełnie straciłem  głowę.
— Jedź prosto przed siebie, dopóki nie 

każę stanąć.
Dorożkarz-filozof nie w ziął mnie widać 

za dziwaka, gdyż ochoczo zaciął konia. 
Gdyśm y się ześlizgnęli ze stromej pochyło­
ści i wydostali po za obręb tego nienaw ist­
nego dworca, odetchnąłem swobodniej i ze­
brałem  myśli. Carlotta ssaia lepkie palce 
i w ycierała je o suknię.

— Dokąd jedziemy? — zapytała.
— Jedziem y przez m ost W aterloo — 

odrzekłem.
— po  co?
—- B y coś z tobą zrobić? — odparłem  

ponuro.—  Lecz co, nie mam najmniejszego 
pojęcia. Są w praw dzie schronienia dla zagi­
nionych psów i. schroniska dla zbłąkanych 
kotów i biuro zagubionych w łasności w  Scot­
land Yard, ale ponieważ nie jesteś ani psem, 
ani kotem, ani parasolką — w szystko to  nie 
jest dla ciebie.

(C. d. n.)
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KOMISJA DO ZBADANIA ZARZUTÓW 
W SPRAWIE NADUŻYĆ WYBORCZYCH. 

‘ , |  Warszawa, 15 czerwca. (PAT). Sejm o­
wa komisja administracyjna odbyła w dniu 
16 b. m. pod przewodnictwem posła Pola­
kiewicza posiedzenie, na którem w dalszym 
ciągu rozważała sprawę powołania nadzwy­
czajnej komisji do zbadania nadużyć wy 
borczych. Członkowie B. B. udziału nie 
wzięli. Przewodniczący odczytał swe po ­
przednio złożone w tej mierze oświadcze­
nie, zaznaczając, że projekt uchwały Komi­
sji nie pokrywa się z wytycznemi pizyjęte- 
mi przez marszałka na podstawie jego roz­
mów z Rządem. Następnie komisja przy­
jęła w trzeciem czytaniu projekt uchwały 
Sejmu o wyborze nadzwyczajnej komisji w 
składzie 7 członków. Przedstawiciele naj­
większych klubów sejmowych, którzy brali 
udział w komisji w trzeciem czytaniu, po­
stanowili zreasumować swą poprzednią u- 
chwałę, zakreślając termin prac nadzwyczaj­
nej komisji do 31 października b. r., bez 
względu na trwanie ćzy przerwę sesji sej­
mowej. Jako termin wysuwania zarzutów 
na ręce reierenta oznaczono dzień 20 czer­
wca. Po upływie tego czasu zebrany mate- 
rjał przekazany będzie do wglądu i oświad­
czenia się Ministrowi spraw wewnętrznych. 
Terminu dla złożenia wyjaśnień przez Rząd 
nie ustalono. W niosek posła Czyszewskiego 
o udział Rządu w Komisji nadzwyczajnej 
odrzucono. Nazwę komisji zmieniono, tak, 
że nazywać się ona będzie Komisją do 
zbadania zarzutów w sprawie nadużyć wy­
borczych. Referentem wybrano p. Putka.

K R O N IK A .
CZERWIEC
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Rz.-kat. Benona b. 
Gr.-kat. Łukiljana 
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STAN ZDROWIA OJCA ŚW. 
NIEPOKOJĄCY.

Rzym, 15 czerwca. (PAT). Jak podaje 
dzisiejszy „Brillanti14, stan zdrowia Ojca św. 
wzbudził w sferach watykańskich poważny 
niepokój. Papież cierpi na ostrą formę arte- 
rjosklerozy, nie znosi widoku lekarzy i nie 
chce przerywać stałych swych zajęć i nu­
żących codziennych audjencji. Podobno pa­
pież sam ustalił swój system  leczenia, po ­
legający jedynie na dłuższych niż dawniej 
spacerach po ogrodach watykańskich, gdyż 
jako dawny zapalony alpinista jest zdania, 
że tylko długie przebywanie na świeżem 
powietrzn może wrócić mu zdrowie. Poza- 
tem papież usunął ze swego menu wino, 
zastępując je piwem. Pisma nie pow tórzyły 
tej wiadomości, której sprawdzenie jest nie­
zmiernie utrudnione.

DRAŻLIWA SYTUACJA W PROCESIE 
DO NIECK IM .

Moskwa, 15 czerwca. (PAT). W pro­
cesie szachteńskim wytworzyła się wyjąt­
kowo drażliwa sytuacja, albowiem sąd i p ro­
kurator związani są uroczystem oświadcze­
niem Kalinina io niewinności firm niemiec­
kich,- zaś inżynierowie i technicy zasiada­
jący na ławie oskarżonych wysuwają raz 
po raz ciężkie zarzuty przeciwko firmom 
niemieckim. W edług zeznań złożonych przez 
inż. Bratanowskiego, firmy niemieckie nie- 
tylko subwencjonowały sabotaż na terenie 
donieckim, lecz także sabotowały pod wa­
runkiem, że zakup maszyn uczyniony zo­
stanie u odnośnych firm. Ponieważ akcja 
sabotażowa w kopalniach polegału między 
innemi na psuciu maszyn, przeto uczciwość 
firm niemieckich została zakwestjonowana.

TEATR WIELKI.
Sobota 16 b. m. o 3.30 pop. „Dr. Julja Szabo44. 
Sobota 16 b. m. „Daleka Księżniczka41 — pre­

miera.
Niedziela 17 b. ni. o 3.30 popoł. „Gra miłości 

ii śmiercil44.
Niedziela 17 b. m. o 7.30 wieczór. „Daleka 

Księżniczka41.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota, 16 b. m. ,jDoily“ .
Niedziela 17 ib. m. o  3.30 popoł. „Młodość 

w, maju44.
Niedziela 17 b. m. o 8 wiecz. „Dolly44.

TIENTSIN ZAŚCIELONY TRUPAMI.
W iedeń, 15 czerwca. (PAT). Według 

doniesień z Tientsinu, ulice miasta są za­
ścielone trupami skutkiem bombardowania. 
M iasto jest strzeżone przez wojska fran­
cuskie, amerykańskie i japońskie.

Gospodarstwo domowe w Niemczech 
p i l  publiczni boutiola.

Prasa niemiecka podnosi obecnie głos 
proteslu przeciw projektowi ustaw y o służ­
bie domowej, pozostałemu w spadku po po­
przednim rządzie Rzeszy, ustawy, która pod 
ciąga te służbę pod przepisy praw a przem y­
słowego. W  myśl tego projektu, organa po- 
licji przem ysłow ej miałyoy prawo każdego 
czasu zjawić się w  każdym  domu i stw ier­
dzać wai unki życiowe rlnżi y domowej 
i sposób obchodzenia się z nią. Znamiennem 
jest też postanowienie projektu, że w razie 
ciąży służącej, nie można od niej wymagać 
żadnej pracy w ciągu 4 tygodni przed i dwa 
tygodni po rozwiązaniu.

P rasa podnosi, że te przepisy przyniosą 
raczej szkodę służbie domowej, która z tru­
dem będzie mogła znaleźć zajęcie, albowiem 
wiele gospodyń zrezygnuję raczej z pomocy 
służby, niż narazi się na przykre wizyty 
kontrolerów i usługiwanie służącej przez 6 
tygodni W czasie jej ciąży. Z.

Miejskie Muzeum przemysłu artystycznego 
we Lwowie (Hetmańska 20) urządza we wrześniu 
1928 r. Kurs rysunków odręcznych i technicz­
nych dla rzemieślników. Oipłata za kurs po 30 
zł. K ursy będą się odbyw ać w godzinach wie­
czornych od godz. 18—21. Zarząd Muzeum 
przyjmuje wpisy1 o raz udziela informacji (oplata, 
program) w Kancelarii Muzeąm -(Hetmańska 20) 
w godzlinach od 11 — 13.

Placówka spółdzielcza lekarska. Myśl stw o­
rzenia spółdzielni zawodowej dla lekarzy, która 
niedawno pow stała wśród miejscowych lekarzy, 
w eszła w stadjum realne. Dnia 11 bm. ukonsty­
tu u j ala się Rada nadzorcza nowej instytucji 
„Spółdzielni lekarskiej we Lwowie44 wybierając 
prezesem prof. Ostrowskiego a tegoż zastępcą 
prof. Cieszyńskiego. Zgłoszenia .przystąpienia 
przyjmuje listownie i wyjaśnienia udziela skar­
bnik Izby Lekarskiej, Zyblikiewicza 23.

Kurs wakacyjny fizyko-matematyczny dla 
nauczycielstwa szkół powszechnych we Lwowie
odbędzie się od  duia 3 do 28 lipca 1928 r. s ta ra­
niem R ady Szkolnej Powiatowej w e Lwowie ko­
sztem  nauczycieli (lek) zgłoszonych z ośmiu po­
wiatów. Zgłoszeni pp. nauczyciele (Iki) mają na­
desłać bezwłocznie wypełnione karty  wpisowe 
i połowę opłaty  tj. 20 zł. pod adresem: Rada
Szkolna Pow iatow a we Lwowie ul. Karmelicka 
1. 4.

Miejski Komitet Opieki Pozaszkolnej zaw ia­
damia , że dnia 19 b. m. o godz. 6-tej w sali 
Miejskiego Muzeum Przem ysłu Artystycznego 
ul. Hetm ańska odbędzie się doroczne zebranie 
sprawozdawcze, na k tóre zaprasza dyrekcje 
szkół i przedstawicieli Kół rodzicielskich.

Nowa agencja pocztowa. Z dniem 1 lipca 
1928 uruchamia się w miejscowości Kudryńce po­
wiat Barszczów agencję pocztową w e w szyst­
kich działach służby pocztowej. Z tego powodu 
przydziela się gminę Kudryńce i przysiółek Zie­
lona do miejscowego, zaś gminy Michałówka, 
Paniowce, Zawale i przysiółki Młynówka, Soko­
łów do zamiejscowego okręgu doręczeń tej agen­
cji wydzielając je równocześnie z zamiejscowego 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Mielnicy.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 20 czerw ca 
b. r . uruchamia się .w, Stanisławowie przy  ulicy 
Kołłątaja 1. 18 urząd pocztow y i telegraficzny 
Stanisławów 3 jako urząd wyłącznie nadawczy 
w dziale poczty i P . K. O. o raz jako stacja tele­
graficzna z urządzeniem telefonicznem do przy j­
mowania telegramów; i  przeprowadzania roz­
mów telefonicznych zapomocą publicznej mówni­
c y  telefonicznej.

Stypendia im. Marszałka Piłsudskiego.
Śląska R ada W ojewódzka przyznała na, o- 
sfca-tniem posiedzeniu jednorazowo 42 s ty ­
pendia im. M arszałka1 'Piłsudskiego po 600 zł. 
roczinie, studentom w yższych uczelni pocho­
dzącym z  W ojewództwa śląskiego.

Sejmowa komisja morska pod przewo­
dnictwem posła Zalewskiego (Z. L. N.) u- 
dała się dziś ma w ybrzeże polskie. Komisja 
■zwiedzi port w  Tczewie, następnie w Gdy­
ni. Pobyt komisji potrw a trzy  dni. W  w y­
cieczcie weźm ie udział około 15 posłów 
wchodzących w sklaldi komisji morskiej.

'Wycieczka inżynierów duńskich przy­
była wczoraj do Gdyni. W ycieczka nadała 
telegram do M arszalka Piłsudskiego z w y­
razam i czci 4 szacunku oraz życzeniami po­
wodzenia i rozwoju Polski na morzu , ii po­
dobną drugą depeszę Idlo Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zaś w  telegramie do Mi­
n istra Kwiatkowskiego życzenia z powodu 
rozbudowy portu w  Gdyni.

Katastrofa. Dnia 15 b. m o  godiz. 7.57 
w  warszawskiej1 dyrekcji kolejowej pomię­
dzy  stacjami D ąbrow a górnicza a  Będzin 
miasto, pociąg pospieszny towarowy- naje­
chał1 n a  pracujących n a  tarze robotników, 
przyczem 6 z  nich zostało zabitych a 1 cięż­
ko ranny.

Święto fjaikonika w  Krakowie. Tow a­
rzystw o  Miłośników Historii i Zabytków m. 
Krakowa, urządzające corocznie tradycyjny 
obchód1 Konikai Zwierzynieckiego, urządza 
w  r. b. święto lajkonika-, k tó ry  będzie sfil­
mowany.

Hy-droplan uto-nąl. Dziś hydroplan woj­
skowy -odlatujący do Dudka -skutkiem de­
fektu motoru roztrzaskał się i  utonął w W i­
śle. Lotników uratowano.

Stosunki Meksykańskie. Z M eksyku donoszą, 
że w miejscowości Huatla burm istrz i 8 urzędni­
ków miejskich zostało straconych p rzez władze 
wojskowe na podstawie telegramu, k tóry  rzeko­
mo pochodził od ministra -wojny i  prez, Callesa. 
Dopiero po egzekucji okazało się, że telegram 
ten był falsyfikatem.

Potentat filmowy w Paryżu. P rzyby ł do 
Paryża- Jesse L. Lasky, wiceprezes Param ount 
Famous L asky Corporation. Zdaniem L asky4ego 
w ciągu 4—5 -lat w e wszystkich -kinach na ca­
łym świ-ecie będą mogły być już stosowane 
a-paraty kinematograficzne, odtw arzające rów no­
cześnie z odbywającą się na ekranie akcja, od­
powiednie dźwięki a nawet m-Owę ludzką.

Emmeline Pankhurst, słynna sufrażystka, 
matka czynnych działaczek na terenie ruchu su- 
frażystek Chri-stabeli i Estelli, zm arła w Lon­
dynie.

B. cesarzowi niemieckiemu w hołdzie. Organ
hr. W estarpa „Kreuzzeitung“ zamieszcza z  oka­
zji- 40-tej rocznicy wstąpienia na tron b. cesarza 
Wilhelma olbrzymi artykuł wstępny, w którym 
podnosi zalety i zasługi b. cesarza dla państwa 
i narodu. Artykuł ten kończy się zapewnieniem, 
że myśli i modlitwy monarchistów niemieckich 
w dniu tym  będą się kierowały -do D cm  pełne 
wierności i pokory.

chowski z delegacją oficerską, naczelnicy 
urzędów: prez. sądu Czerwiński, prez. Izby 
skarb. Polak, prez. Prok. Hamerski, staro­
sta grodzki Reinlender, prezes kolei Prach- 
tel-M orawiański, prez. poczty Popowicz, 
insp. P. P . Nowodworski, senat Uniw. Jana 
Kazimierza z rektorem  ks. Gerstmanem, im. 
Kuratorjum wjzyt. Kwieciński, kurator Os- 
solinetn ks. Lubomirski, im. Izby handl. 
przem. wiceprez. Hóflinger, prezes Kongr. 
kupieckiej Litwinow,icz, prez. Dembowski, 
konsulowie Vautier i Stilip, starszyzna 
koła, reprezentanci sodalicji mężczyzn z in­
teligencji pp. W alczak i Włodzimirski, dele­
gacje Zjed. Chrzęść. Tow. kobiecych z prez. 
ks. Lubumirską. Kat. Związku Polek z prez. 
Łukasiewiczową, delegacja kobiecej) O rga­
nizacji narodbw., delegacja Związku O. L. 
i wiele innych.

Gdy pociąg w jechał pod halę dworca, 
orkiestra wojskowa zagrała hymn narodo­
wy, kompanja honorowa sprezentow ała 
broń. P rym as przeszedł przed kompanją 
wojska i powitany został w  salonie recep­
cyjnym przez ks. Arcyb. Twardowskiego, 
poczem odpowiedział kilka słów podzięko­
wania i w śród gromkich okrzyków: „Niech 
żyje!” — witany przez korporacje akade­
mickie zeszedł z dworca. Na widok ks. P ry ­
masa nieprzeliczone tłumy, zebrane przed 
dworcem, wznosiły okrzyki na cześć Do­
stojnego Gościa, k tóry  w tow arzystw ie ks. 
Arcybiskupa odjechał samochodem do mia­
sta, w itany entuzjastycznie poi drodze przez 
mnogie rzesze.

Przed kościołem św. Elżbiety urządziła 
ks. Prym asow i bardzo licznie zebrana pu­
bliczność burzliwą owację. Kościół św . El­
żbiety prześlicznie ozdobiony. Przed kościo­
łem brama, przybrana w festony zieleni, 
barw y narodowe i papieskie, rzęsiście jak 
i sam kościół oświetlona.

Wieczorem ratusz tonął w  świetle ty ­
sięcy lampek elektrycznych.

W ARCHIKA-

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4  zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5  zł. 30 gr.

Kongres Eucharystyczny 
w e Lwowie.

Miasto nasze już wczoraj od wczesnego 
ranka pozostawało pod wrażeniem  niezwy­
kłego święta religijnego. Świątynie i gma­
chy publiczne oraz pryw atne z godziny na 
godzinę stroiły się w  zielone festony, flagi
0 barwach Państw a i papieskich, oraz dy ­
wany. Wspaniale w ygląda Bazylika Arch.i- 
katedralna, a nie ustępuje jej również i Ra­
tusz lwowski. Mimo to, iż od czasu do cza­
su słońce ukrywało się za chmury i padał 
gęsty deszcz, ulicami miasta przew alały się 
tłumy publiczności, w śród której zauw aży­
liśmy wiele osób, przybyłych z różnych 
stron Polski.

Lwów w  święcie religijnern, odbywa- 
nem w jego murach, bierze udział gorący. 
Jako strażnica religji katolickiej i kultury za­
chodniej, czuwająca od stuleci u wschodnich 
rubieży Rzeczypospolitej, w ierna tradycjom  
przekazanym  jej przez przodków, k tórzy z 
gorącą wiarą łączyli żarliwą miłość Ojczy­
zny — wita dzisiaj z zapałem Prym asa Pol­
ski, oiraz liczny zastęp książąt Kościoła i 
w raz z dostojnymi tymi Gośćmi kaja się u 
stóp ołtarzy, by tam zaczerpnąć moc ducha
1 siłę wytrw ania.

Zawierucha wojenna i lata następne ob­
niżyły pojęcie o moralności w  szerokich 
w arstw ach społeczeństw. Polska pod tym  
względem wyjątku stanowić nie może 
i istotnie nie stanowi. Kongres Eucharystycz­
ny lwowski ma więc przed sobą zadanie bar-:

Bóg

OTWARCIE KONGRESU 
TEDRZE.

Do bardzo pięknie ozdobionej Archika­
tedry, otoczonej szpalerem harcerzy, p rzy­
jechał ks. P rym as o godz. 19.30 i udał się 
w śród trzym ających w  Katedrze szpaler 
Kadetów przed wielki ołtarz, obok którego 
usiadł na tronie. P rzy  wejściu Ks. P rym asa 
do Bazyliki, Lwowski Związek T ow arzystw  
śpiewackich odśpiewał „Ecce Sacerdos”.

Miejsca w presbiterjum zajęli przedsta­
wiciele w ładz cywilnych i wojsKowych, w 
stallach liczny kler z księżmi, Arcybiskupem 
Metropolitą hr. Szeptyckim, Biskupami: 
Hryniewieckim, W ałęgą z Tarnow a, Oko­
niewskim z Peplina, Kubiną z Katowic i Sze­
lążkiem z Łucka na Czele, a kościół nie mógł 
poimieścić licznych rzesz wiernych.

Senjor Biskupów polskich Ks. Biskup 
Fischer z Przem yśla odprawił nieszpory z 
wystawieniem  Przenajśw iętszego Sakram en­
tu. W  czasie nabożeństwa, okolicznościowe 
kazanie wygłosił Ks. Arcybiskup T w ardow ­
ski, wspominają'c pamięć biskupów lwows- 
skich Jakóba Strzemię i Józefa Bilczewskie- 
giO, poczem po skończonych nieszporach u- 
dano się do kaplicy Jakóba Strzemię, celem 
oddania hołdu relikwiom błogosławionego 
biskupa lwowskiego.

Na tem '0 godz. 21 zakończono pierwszy 
dzień Kongresu Eucharystycznego.

dzo piękne i wzniosłe, które — da 
spełni w całej rozciągłości.

P ierw szy dzień Kongresu rozpoczął się 
od otwarcia Muzeum Diecezjalnego w Se­
minarium duchownem. Ks. Arcybiskup T w ar­
dowski w pięknem przemówieniu określiłj sobotę rano. — 3. godiz, 10 
cele i zadania tej instytucji. O godz. 4 popoł. 
odbyło się otw arcie W ystaw y prac Arcy- 
bractw a adoracji Najśw. Sakramentu z Za­
kładzie Sacre Coeur.

PRZYBYCIE KS. PRYMASA HLONDA.
Tłum y pobożnych w  uroczystym  na­

stroju podążyły na dworzec główny. Przed 
halą recepcyjną ustawiła się straż pożarna 
i oddziały policji, bliżej wejścia hali stanęły 
organizacje ze sztandaram i, w  westybulu 
szpaler utrzym ywali korporanci.

Na peronie oczekiwali Najdostojniejszego 
go Gościa najwyżsi przedstawiciele ducho- 
wieństwa, w ładz cywilnych i wojskowych 
oraz delegacje w szystkich organizacyj kato­
lickich i społecznych.

Na czele dostojników Kościoła stali: ks.
Arcybiskup Twardowski, ks. Arcyb. Hrynie­
wiecki, ks. M etropolita Szeptycki z m itra- 
tem Baczyńskim, dostojnicy kapituły, dele­
gacje kleru zakonnego i świeckiego, im. R zą­
du wicewoj. Gronziewicz, im. miasta Kom.
Strzelecki z wicekom. prof. Matakiewiczem 
i Frankowskim, im. wojskowości gen. Głu-

PRGGRAM NiffiDiZJiELNYCH UROCZY­
STOŚCI.

1. Godz, 4: Zakończenie adoracji nocnej 
Mszą św, fi) Komunią św . — 2. godz. 7. M-sza 
św. cicha i Komunia św., udzielana pinzez ks. 
Biskupów w  -tych samych kościołach jak w

M sza św.. 
połow a na boisku sokołem, odjprawiona 
przez, J. E. ks. P rym asa Augusta Kardynała 
Hlonda z  kazaniem J. E. fes. Biskupa S ta­
nisław a Okoniewskiego [ błogosławień­
stw em  alpostolsfciem. Śpiew a chór dlzieci pod 
kierownictwem prof. W alentego Adamcza­
ka z  -orkiestrą 40 qp. __ 4. godiz. 16: P roce­
sja z kiścioła św. Elżbiety na pl. Marjacki, 
ulicami Leona- Sapiehy, i Kopernika i(w cza­
sie procesji śpiewają w  kilku punktach chó­
ry  Związiku Tow. śpiewackich); rua pl. Ma­
riackim  kazanie, błogosławieństw o N. Sa­
kram entem  i rozwiązanie- procesji; kapłani 
odprowadzą N, Sakrament dó -katedry.

PROGRAM OBRAD KONGRESU.
Dzisiaj 01 godz. 10 rano odbyła się uro­

czysta inauguracja w  auli U niw ersytetu J. K. 
Po powitaniu Kongresu przez JM. Rektora, 
przem awiali 'ks. Arcybiskup Twardowski, 
fes. Prymais Hlond, przedstawiciele miasta, 
młodzieży akademickiej, poczem nastąpiły 
w ykłady  fes. Lisowskiego i ks. Nowackiego. 
Popołudniu odlbęldlziei się posiedzenie sekcyj­
ne-. 'Na 'poniedziałek zapowiedziano obrady 
kapłanów w  sali! Seminarium duchownego.
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Znamienny artykuł
0 położeniu Żydów w Polsce.

W  miesięczniku „Current His-to-ry”, w y ­
daw anym  przez nowoyorski dziennik „Ti­
m es”, ukazał się artykuł p. t. „Zmiana poło­
żenia Żydów w  Polsce”, pióra W. żucker- 
inana, londyńskiego korespondenta nowojor­
skiego „Jewish Morning Journal”. Zucker- 
man stw ierdza, że porażka praw icy i poraż­
ka Żydów podczas ostatnich w yborów w 
Polsce, nie były  niespodzianką. Nie zmienia 
to 'ważności faktu, k tó ry  nie był przypad­
kiem, ale objawem  ewolucyjnym, ważnym
1 znamiennym dla Polski obecnej. Zresztą 
obie te porażki są ściśle ze sobą związane. 
Położenie Żydów w  Polsce było zawsze nie­
jako term om etrem  sytuacji politycznej w 
Polsce, gdzie Żydzi są bardziej na społecz­
ne i psychiczne zmiany czułym  żywiołem, 
r iż  mne sfery i rasy. W ytłum aczyw szy po- 
w ody porażki narodowej demokracji, Zuc- 
kerman stw ierdza, że zamach m ajowy był 
rewolucją przeciw  rozszalałem u nacjonaliz­
mowi, przeciw  niedołęstwu i reakcji. Nie 
trzeba jednakże sądzić, że Polska stała się 
nagle liberalną i postępową. Nastąpił tam, 
jak zresztą w  całej Europie, zw rot na lewo, 
mimo to jednak większość Sejmu i w ięk­
szość Narodu .iest jeszcze konserw atyw na. 
Konserw atyzm  ten jednak jest zdrowszy, 
wykwintniejszy, bardziej idealistyczny. W  
Polsce nie miało miejsca zdruzgotanie kon­
serw atyzm u, ale jego reorganizacja, a to 
m. in._ wpłynęło bardzo na stosunki żydow ­
skie. Żydzi ponieśli porażkę, bo się podzielili 
na fraKcje. Rozpadniecie się solidarnego fron­
tu żydowskiego, jest jednakże skutkiem, a 
nie przyczyną tego, co zaszło. A stało się 
to dlatego, że położenie Żydów w Polsce 
zmieniło się od chwili objęcia rządów przez 
M arszałka Piłsudskiego. Aczkolwiek puło- 
żenie to wiele jeszcze pozostawia do życze­
nia, to jednak jest ono stokroć lepsze, niż 
było za czasów regime’u antysemickiej N. D 
Jakiekolwiek są usterki regime’u M arszałka 
Piłsudskiego, faktem jest, że zniósł on an ty­
semityzm, jako część program u rządowego. 
Rząd obecny uczynn naw et wysiłki, aby 
uczynić zadość niektórym  szkolnym i kultu­
ralnym  żądaniom Żydów. Ekonomiczne utru­
dnienia, czynione Żydom, nie zostały jesz­
cze usunięte całkowicie, ale zgoła inny duch 
w  kwestjach żydowskich powiał w  sferach 
rządowych. Żydów traktuje się dziś w  Fol- 
sce jak w szystkie inne mniejszości: surowo, 
ale bez pogardy. I to w łaśnie było powodem 
rozłamu w śród Żydów. G w ałtow ny antyse­
mityzm, k tóry  królow ał na łam ach polskiej 
p rasy  przed pięciu laty  i który  właśnie był 
powcdem  zjednoczenia Żydów w  ówczes­
nych wyborach, teraz zniknął. P rzew rót m a­
jowy tchnął w  kraj innego, lepszego ducha. 
Stronnictwa żydowskie, które, jedno po dru- 
giem, odpadały od Bloku żydowskiego, czy­
niły to w  przekonaniu, że Żydzi muszą zająć 
życzliwsze stanowisko wobec Rządu M ar­
szałka Piłsudskiego, niż w obec rządu naro­
dowej demokracji Niebezpieczeństwo, za 
grażające Żydom, zniknęło i dlatego Blok 
żydow ski się rozpadł, a naturalną rzeczy 
koleją społeczne życie żydów , drogą ewolu­
cji, dzielić się poczęło według klasowych 
i osobistych interesów. Nie jest to żadna 
tragedja dla Żydów. W prost przeciwnie, jest 
to daleko zdrow szym  objawem społecznego 
życia żydowskiego, niż poprzednia, bez 
względna solidarność Żydów-. Dowodzą te­
go przedew szystkiem  zmiany, które obecnie 
dokonują się w  w ew nętrznem  życiu społecz­
ności żydowskiej w  Polsce. W, miarę, jak 
ustępował ostry  antysem ityzm , znikało ta­
kże separowanie się Żydów od Polaków. 
M ur nieporozumień i żalów  wzajem nych za 
czął rozpadać się w  gruzy. Podobnie, jak w 
innych państwach zachodnich, Żydzi polscy 
zaczynają okazyw ać chęć porozumienia się. 
a naw et zaasymilowania. Żydzi polscy dzis 
coraz częściej mówią po polsku i czytają 
polskie gazety  i książki. Liczba pism żydow ­
skich, w ydaw anych po polsku, w ciąż w zra­
sta, a w ydaw anych w  żargonie, maleje. Co 
raz więcej d/ieci żydowskich przechodzi ze 
szkół żargonow ych i hebrajskich do szkół 
polskich. Równocześnie żądania zupełnej na­
rodowej autonornji, o k tóre Żydzi dawniej 
tak zajadle walczyli, a k tóre Polacy tak za­
jadle zwalczali, słabną, a naw et wykazują 
tendencje ku zupełnemu zniknięciu.

wie, odbyła się w  W arszawie konferencja 
grupy posłów B. B. W. R„ należących do 
Komsiji oświatowej z przedstawicielami 
świata bibliotekarsko - naukowego. W kon­
ferencji, której przewodniczył poseł Jędrze- 
jewicz, wzięli udział naczelnik W ydziału Bi­
bliotek M inisterstwa O światy, Stefan Dem 
by, dyrektor Centrali Bibliotek wojskowych, 
ppłk. Łodyński, delegat Tow arzystw a P rzy ­
jaciół Biblioteki Jagiellońskiej, ar. Aleksan-

P rzysz ły  Dom Ludowy ma na celu do­
starczanie szerszym  sferom naszego społe­
czeństw a siedziby, w  której robotnik po ca­
łodziennej, mozolnej pracy, znalazłby godzi­
w ą rozryw kę i mógł udoskonalić swą wiedzę 
i ćwiczyć swe ciało

W  tym  celu w  przyszłym  Domu Ludo­
w ym  ma być w ybudow ana sala teatralna, 
obliczona na 2.400 osób, pomieszczenie na 
uniw ersytet ludowy, sale gimnastyczne, pły-

der Birkenmajler z Krakowa oraz posłowie:} walnie, sale odczytow e i t. p.
M arjan Dąbrowski, dr. Dyboski, prof. Krzy­
żanowski, płk. Maciesza, Pochm arski i Bir- 
kenmajer.

Po referacie posła Pochmarskiego i fa­
chowych w ywodach ppłk. Łodyńskicgo, dr. 
B irkenm ajera i dyr. Deinoego oraz uwagach 
prof. Krzyżanowskiego, dr, Dyboskiego .i płk. 
M acieszy, przyjęto zgodnie zasadę, dążyć do 
ustalenia w  odpowiedniej prawnej formie 
rozgraniczenia z zakresu działalności Biblio­
teki Narodowej i Bibljoteki Jagiellońskiej w 
tym  kierunku, aby Biblioteka Narodowa za 
główne swoje zadanie wTzięła skupienie Ca 
łokształtu literatury nowoczesnej, począw ­
szy od r. 1880, zaś Bibłjoteka Jagiellońska 
kompletny całokształt literatury dawniejszej 
aż do r .1918. Dla zabezpieczenia powyższej 
zasady, uznano za potrzebne wniesienie do 
Sejmu projektu osobnej ustawy o Bibliotece 
Narodowej.

Projekt odnośny statutu, przystosow a­
nego do powyższej zasady, przyrzekł naczel­
nik Demby przedłożyć do zapoznania się za­
interesow anym  sferom naukowo - bibliote­
karskim i sejmowym, poczern projekt tego 
statutu będzie przedłożony Radzie M inistrów 
do zatwierdzenia.

Dom Ludowy w Warszawie.
Na Zamku, w  obecności P. P rezydenta 

Rzplitej oraz P. Prezydentow ej, odbyło się 
posiedzenie S tow arzyszenia Domu Ludowe­
go w  W arszaw ie.

Sejm poprzedni w spuściźnie po sobie 
zostawił m. in. niewykonane dwa pio jek ty ; 
a mianowicie: projekt budowy świątyni 
Opatrzności, oraz projekt buaow y Domu 
Ludowego.

Na tem at budowy Domu Ludowego od­
było się w  swoim czasie zaledwie jeano po 
siedzenie, poczem spraw a utknęła na m ar­
tw ym  punkcie. Obecnie, dzięki inicjatywie 
czynników rządowych, zw. zawodowych 
oraz prezydenta miasta, inż. Słomińskiego 
i b. prezydenta m. W arszaw y, Jabłońskiego 
idea budowy Domu ruszyła z m artwego 
punktu.

Robotnicy drogą groszowych składek 
zaczęli zbierać fundusze, z czego zebrapo 
około 35.000 zł. Drogą zapisów legatów  itp. 
zebrano około 300.000 zł. Rada miejska ofia­
row ała 50.000 zł., Rząd 40.000 zł. oraz Min. 
P racy  i Opieki Społecznej na prowadzenie 
kancelarji 9.000 zł. Rozpisano konkurs na 
budowę Domu, zatw ierdzając projekt najda­
lej idący.

Fundamenty Domu obliczone są na budo­
wę 12-piętrowego budynku, jednak ze w zglę­
du na brak funduszów, obecnie ma być w y ­
budowany - jedynie dom 6-piątrow y, p rzy­
czepi na 4, 5 i 6 piętrze znajdą pomieszcze­
nie Związki zawodowe.

Piśmiennictwo.
Andrzej Strug: „Fortuna kasjere Śpie- 

waitkiewicza^’. Powlieiść. Wia-rsiziaw-a-—Kra­
ków 1928. Wydawnictwo- J. Montko-wioza,.

Kiedyś, w  -chwili! wyjątkowego- przem ę­
czenia mó-zgu, w padła n i  -do- ręki p-owfeść 
„Tajemnica iNallewek“. Lektura, jej staJa się 
dla ninii-e wypoczynkiem; nie wym agała aini 
skupienia myśli, ani zastanawiania slię nad 
zdrowym sensem i lo-gi-cznem ozy .nieło-gicz- 
inem powiązlalńicin faktów . (Nie Wiem dla 
czego- „Tajemnica Nalew-ek” (przypomniała 
mi się podczas -czytania „-Fortuny kasjera 
Spi-ewa-nkiew-ioza'’ Ubliżyłbym Strugowi a 
is-am MairazObym się ma śmieszność, gdybym 
o-biie p-owitośdi ii -obu autorów  sprow adzał dó 
wspólnego mianowlniifca. Tam było- naślado­
wnictwo -obcych tuizmk-owyich wzorów -t. zw. 
literatury ,,zeszytowej” ; tutaj — wielki ta ­
lent -pisarski;. Że zaś S trug postanowił napi­
sać powieść filmową, pełną sensacyjnych 
powikłań, iniiepirawdopiodoonych spotkań, to 
już jego' dobra, la -nieprzymuszona wola. 
I może właśnie ta  charakterystyczna cecha 
„ŚpiewaiuKiewicra11 w yw ołuje z  przeszłości 
,Tajem nicę Nalewek”.

Ktoś, lubujący siię w  wszelkiego ir-odiza- 
-j-u mdzwyczaiinościiarih, przeczyta po-wjeść 
-Struga z niekłamaniem zai-ntereso-wan.iem. 
Autor puścił cugle fantazji i in-ie cofnął się 
-przed najryzykowniejiszem bodaj p-o-wiąza­
niem momentów o  wysokiem  niapiięciu. Jako 
pisiar-z rutynow any, -nie załam ał sli-ę w  n a tę ­
żeniu karkołom nych IkompJikae.ji, postać zaś 
bohatera- powieści po-głębił psych-ologiczn-ie, 
malując rozterkę -duchową kasjera, który po 
latach isuimii-en-niej pir-a-cy .stał się izl-odzliejem 
bankowymi, z1- niezwykłą plastyką Sympa 
tji dlań nie zldlobył, choć i-s-tni-eje splot sytua­
cji, k tó ry  -nawet dla- zbrodniarza zniewala 
lu-dz.il inajnczciwszycihi; raczej -ośmieszy! go, 
stwarzając. ty|p- -gronesfeowy. Wiidooaniie jed­
nak taki, a nie- -in-ny, -był -zamiar S trug di Ce­
lu dopiął niezawodniie. T ło  powieści, fiigury 
-drugoplanowe,, -przewodnia m yśl autora, 
w iążą się w  całość, iktóirai wyciska- -na- -dzie­
le S truga piętno barldlzo; wybitne i -orygi­
nalnie. — rnr j . —

Z E  Ś W I A T A .

S istaw ow ualE jm iiie  
litj.

W  sprawie Bibljoteki Jagiellońskiej w  
Krakowie i Bibljoteki Narodowej w  Warsza-

n a j s t a r s z y  k l u b  n a  ś w i e c i e .
Talkim nie-s-toiem w szystkich klubów na 

-świecie jieis-t angid-sikii -Wtótes-ClUb, założony 
n-a -początku XVII w. i istniejąc''’ bez -przer­
w y  aż do- dńia dzisiejszego-. Nazwę swoją 
wzliął ten  klub -od nazw iska sw-eg-c założy­
ciela i pie-rwsze-go prezesa. Obecnie klub ten 
cieszy się dobra reputacją i -jest miejscem ze­
b rań  ludzi- sta-te dany chi i powai; nyeh, był 
j-edln-ak -czas, że się w klubie zbierali najna- 
miętńiejis-ii (gracze, k tórzy  korzystali z: iada 
-spos-obnoś-cli, b y  robić zak łady  i puszczać 
isię n-ai wszelkiego rodzaju hazardy. Kronika 
klubowa opowiada, że pew nego razu jeid-en 
z czło-ników um arł nagle w -chwili -gdiy pr-ze- 
-s-tępował progi klubu. iVfo-meiwtainie koledzy 
jego podzielili się na dwie gr-ulpy, jedną;, -któ­
r a  dowodziła, że  -człowiek ten  żyje jeszcze 
i druga, k tó ra  b y ła  przeciwnego zda-nia. I 
n-atuiraliniie przyszło- do -zakładów^ d-o- szalo­
nych zakładów, jakby -chodfeiło- po- prostu 
o- -konia n a  wyścigach. Gdy -kt-o-ś- zaw ołał le­
karza^ podinioisty s-ię gw ałtow nie gło-s-y pro­
testu, dowodzące, że- ilnterwenoja lekarska 
może przew ażyć -sizianlse -stro-ny przeciwnej. 
Wh-itesi-Glub b y ł -też w  -swoim czasie istną

PRIMA APlPH IS — ZWROTNĄ DATĄ 
ŻYCIA.

Popularny i ceniony a-rtyls-ta filmowy 
Gl-enn- Tiry-on, nie m iał z  po-az-ątkiiem -swojej 
ka-rj-ery1 szczęścia, zm uszony był •bowiem 
grać w  różnych drugo i1 trzeciorzędnych w y­
tw órniach i tylko- w  fars-aoh i komedyika-ch. 
Napróż-no1 prziazi 3 -la-t-a w alczył z  losem, ma 
rząc  o- dostaniu -się do Uniyersal -City. -Pew­
nego- r-aiziu ispo-tikał s-ię przypadkowo- z- C ar­
lem Laemmle, prezesem tej wielkiej w y tw ór­
ni ii- prosił go- -o- przyj-ę-cie idlo- jeigo- zespo-łu 
a-Pys-ty-azn-ego, -jednak bezskutecznie.

-W- parę mi-esięcy po tern -spotkaniu o- 
trzym ał zupełnie niespodzianie l-iist ,z Uniwer­
sał C ity z. piroipiozycją engagement d)o iroli 
tytułowej w  wielkim -obrazie „Pa-iimtiing the 
T-ow-n”, na w arunkach niezmierni-e korzyst 
-nych. G-le-un T-ry-on nie pos-ia-d-ał s-ię z rado­
ści. Nareszcie i je-m-ui ,uśmiechnęło się szczę­
ście. W-t-em spiorza-ł- -mim-owoli na  wiszący 
-kaleud-arzi — 1 kwietnia — Prima- Aprilis, 
tradycyjna data wszelkich ika-w-ałów j ża r­
tów. -Napewuo ktoś ze znajomych wziął go 
na kaw a! i- -przysłał podrobiony R oj trakt do 
podpisania-, pomyślał. N-iie- by ło  j-eldnak czasu

STULECIE PIERW SZEGO WYPADKU 
KOLEJOWEGO

Pierw szy  wypa-dek -kolejowy, -który za­
notow ały kroniki, żdla-rZył się 4 czerwca 
1828 -r-ofcu -na- .alnlgiel-ski-ej linj-i ko-lej-owej, łę- 
-cz-ąoeji Lo-ndyu zi L!łve-rpoole-m. W  pobliżu Li- 
Vie-rpo-0'lu zginął w łaśnie w tedy po-d kołami 
pociągi, jeden z  członków Izby gmin, nie­
jaki Hasąmsoin. W ypadek ten w yw o­
łał w  Angl-ji powszechną konsternację, dzien­
niki z,aś rozpisyw ały  się szeroko na ten  te- 
ma-t. Wywiązała- -się naw et między -gazeta­
mi: poile-m-iika, -czy nie -byłoby wo-góle w ska­
zaniem wydanie- zakazu budowania kolei. 
T-aki-e zaś p-o-ważńe czasopismo, j-ak ,Ed:n- 
Ibuirig-hi R-e-view”, w e wstępnym  artykule, po­
święconym ternu wypadkowi i śmieir-ci -d-e- 
ipUtowanego- Hasqu:is-o,ia, Wprost w tedy 
-oświadczyło- : „Niepodobna pozwolić na to, 
b y  -setki luidz-i b-eemyśMe wsia-dały do w a­
gonów i pędziły % -szaloną .szyb-k-o-ścią 25 ki­
lom etrów na- godzinę”.

gal-erj-ą największych oiryginałów. Członkiem j -na (rozmyślania, gdyż posłaniec cze-kał na
klubu b y ł np. land Alton, k tó ry  tak  lubił ha­
łas  uliczny Londynu, bez- którego- ni-e- mógł 
zais-nąć, że- -gdly wyjeżdża! Idlo swego- m ająt­
ku, wylnajmowa-ł zaw sze -kilka -ciężkicłi w o­
zów, k tóre -mu tow arzyszyły , a  których je- 
dynem przeznaczenie m było  jeiżdżenii-e- tam i 
z- powrotem  przez ca łą  noc pod oknami j-egc 
sypialmi-.

odjpowiedź. P o  -krótkotrwałym wahaniu, 
przyszedł Try-on do wnioisik-ui, że podpisując, 
-nii-c -os-taiteczniie -ni-e t-r-aci, bo  -a- nulż — praw-da'? 
1 -rzeczywiście po pą.ru dniach otrzym ał 
wezwanie do w ytw órni, celem odebrania 
kopili isicenarjusea i w skazów ek do przy goto­
wania się do- roli, któr-a też utorowała mu 
drogę db  dalszej -sławy.

iiDilopii roiji
z  Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego
opracowana przez

Blbljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na p o d staw ie  w pływ ów  z? cza? od  8 do 14 

czerw ca 1928 r.

1) B a c h  m a n n  Alfred: -Bibliografia ludo­
znawcza za laia 1925—-1927. Lwów 1928. Nakł. 
Tow. Lud-ozna-wcizego (Druk. -L. W iśniewskiego) 
8-0  ̂ st-r. 1(8.

B i- b f j o >g r a -f j a polskich drukó-w -lwow- 
-sk-ieh XV!—IXV-1I1 wieku, (wstęp n-ap. Rud-olf Ko­
tula) Lwów- 1928. Nakł, T-o-w. Miłośników Książki 
o-raz Kota Bibliotekarzy Polskich we Lwowie. 
(Dr-u-k. Za-kł. iNaro-dotwego- im. Ossolińskich). 8-o. 
str. VII, 142, 2 nl-b.

Bi g - o  Tadeusz: Praw-o administracyjne pol­
skie, zeszyt 7-my.. -Postępow-a-n-i-e adm inistracyj­
ne. Policja państwn-wa. Wedle stenogramu w y­
kładów uniwersyteckich w ydał dr. Juljusz Rod- 
ko-wski. Lwów 1928. fo-, s-tr. 175, 5 nl-b. (Kursa 
przygotow awcze do egzaminów i rygorozow 
prawniczych „Delta").

F i s c h e r  Adam: Zakład Nar-oaowy i-ftieii-a 
Ossoil-ińskic-h. Z arys dziejów. Lwów 1927. Nakł. i 
-druk. Zakł. Na-r. im. Ossolińskich. 8-o, str. 120 
2 nl-b.

F r i i t z  Jó-zef: Księg-i Iekarsk-ie w lwowskich 
zbiorach XVI/XV-JI wieku. Lwo-w 1928. Nakl. i 
druk. „Drukarni Po-lskie-j", 8-o, str. 31.

G-ub r  y-no-w-i r  z Bronisław: Józef Maksy- 
mil-jan, lOssolińs-ki. Ozł-ojw-iek i pis-arz. Lwów 1928 
Nakł. i druk. Zakł. Nar. im. Ossolińskich. 8-o, str. 
93, 1 -nl-b.

H a u s n e r  o w ? M arja: Ziel-o-ne okiennice. 
Lwów: 1928. Druk. i Na-kł. -Lud. Spółki Tow. 
Wyd. 8-o, str. 143.

K ? t  a 1 o g wystawy- książki lwowskiej he­
brajskiej i zabytków- sztuki- żydowskiej. Lwów 
19218. (Druk. I, Jaegera) 8-o, str. 23, 22 w -numer, 
heb-rajsk.

K o c h a n o w s k i  Jan: -Dryas Zamchana.
Podobizna autografu, przechowanego w Biblio­
tece ordynacji Zamoyski,e,. -Wydał dr. Witold 
Zieiflbicki. Lwów 1928. (Druk. Zakł. Nar. im. 
Osso-lińsKich) 4-i, s tr. 15 nlb.

Mi a n k o - w i s k i  Tade-usz: -Dzieje gmachu
Zakładu Nar-odoweg-o imienia Oss-olińskich. Lwów 
1928. Nakł. i druk. Zakł. Nar. im. Ossolińskicii. 
8-0-, s-tr. 134, 2 nlb.

M h i z e u m ,  Czasopismo -poświęcone spra­
wom wychowania i szkolnictwa. R. 43. zesz. 2. 
1928. 8-o, str. 97—-192- Lwów [i i.] 1928. Książni­
ca  - Atlas.

P a  r a i. d-o-w s k i  Jan: -Ossolineum 1827 - -  
1927.. (Lwów 1928) Nakł. i dru-k. Zakł. Na-r. im. 
OssoMsk-icn). 8-o, str 12.

E -o c z n i k Za-kladu -Narodowego imien-a 
Ossoli-ńs-id-ch pod red. Ludwika Berna-ckiego- T. I. 
i II. 1927 i 1928. .wów 1928. N-ki. ! druk. Zakładu 
Nar. im. Ossolińskich. 8-o, str. VIII. paginacja 
-różna.

S a x - b y  I. B.: Ksziałcen-ie postępowania. 
Studjum psychologiczne. Przeł. I. Pa-n-nen-kowa 
Lwów [i i,.] 1-928. -Książnicą - Atlas. 8-o, str. 2bz, 
1 nl-b. (Bibljote-ka -p-rzekładów dzieł pedagogicz­
nych T. 7).

S p r  a w i o z d a n i e  Kuiratorj-um Opiekł nad 
zabytkam i sztuki żydowskiej p rzy  żyaowskiej 
gm-rnie wyznaniowej -we Lwo-wie 1928. Lwów 
1928. Dru-k. Ign. Jaegera, 8-o, str. LII. 28.

S r o k o - w s k i  Stanisław : Jak -lud polski
wch-odzlił w -Pol-skę. Tarnopol 1928. Nakł. To-w. 
Szkoły Ludowej w- Tarnopolu. Dru'k. św. Wojcie­
cha w. Poznaniu. 8-o, s t i . 71.

W i s ł o c k i  W ładysiav ' Tadeusz: Kongres
słowiański w r. 1848 i spraw a polska. Lwów 
1927. Nakł. ii druk. Zal ł. Nar. im. Oss-olińskich. 
8-o, str. 227, 8 tablic. (Odbitka z Rocznika Siaki. 
Nar. im. Ossolińskich T. I. 1927).

i Wy c i ą - g  historii- powszechnej z uwględnie- 
niem historii kultury. Cz. I. Histo-r.ja starożytna. 
Wyd. II-gie. -oip-r. dr. J. S. Lwów- 1928. Sp. W yd. 
„V-ita“ (iDruk. Bednarskiego) 8-o-, str. 96.

D s i a w y , Zakładu Narodowego imienia 
Ossolińskich ustaw y, przywileje i rzeczy dziejów 
jego dotyczące -zebr-ał i w ydał W. B-ruchnalski. 
Lwów, 1928. Nakł. i druk. Zakł. Nar. im. Ossoliń­
skich. 8-o, str. XXXII. 748, 1 nlb.

Z a - t ur  s k i  Zbigniew: -Pytania 1 od-pow-iedzi 
z literatury  -polskiej. Lw ów  1928. S-p. Wyd. 
„Vliita‘‘ (Druk. Bednarskiego) 8-o, str. 160.

T o b y | ł e w y c z  I: -P-oływoda. Komedija na 
4 dij-i. Lwi-w; — Ternopil [1928] -Druk. J. Gełłasa 
w Tere-bpwili, 8-o, str. 42. (Podilska Teatralna 
Biblioteka).
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Warunki pobytu
w uzdrowiskach.

Inowrocław. Taksa kuracyjna za sezon 
od pojedyńczych osób 20 zł., dalsi członko­
wie płacą 12 zł., dzieci i służba 8 zł.; urzę­
dnicy, oficerowie i nauczyciele 10 zł.; leka­
rze i dziennikarze zwolnieni od taksy. Po­
koje 2.— do 7.— zł. dziennie, utrzym anie 10 
do 12 zł, dziennie od osoby. Kąpiele 2.50 do 
6 zł.

Sytuacja w a m e r y M s k i  przemyśle auto-

Połączenie dwóch wielkich firm automo­
bilow ych: Dodge Brothers i C hrysler stw a­
rza w  am erykańskim  świecie przem ysłow ym  
zupełnie nową sytuacje. Obecnie bowiem po­
za kilkudziesięciu pomniejszemi fabrykami 
automobilów, przem ysł ten koncentruje się 
w  trzech olbrzymich konsolidacjach. C hrys­
ler Dodge (kapitał 500.000 doh), General Mo­
to rs Corporation, do której należą fabryki 
samochodów C hew olet, Buick, Cadillac. 
Lasalle, Oakland i Podtlac (kapitał przeszło 
miijard dolarów) i w reszcie Purd, w y tw arza­
jący Fordy i L incolna (akcje są w  rękach 
rodziny Forda i nabyć ich nie można — ka­
pitał sięga prawdopodobnie biljona). Około 
50 pomniejszych fabryk znajduje się poza 
obrębem  tych olbrzymich trzech konsolida- 
cyj. Firmę Dodge nabył przed kilku laty  Cla- 
rence Dillon i zapłacił za nią gotówką 165 
milj. doi. Obecnie odsprzedał ją Chryslerowi, 
jak mówią na W ali S treet, z zyskiem  25 milj 
doi. C iekawym  jest iakt, że Dillon i Chrysler 
poznali się po raz pierw szy w  życiu przed 
dwom a tygodniami na jakiemś śniadaniu. 
W yw iązała się rozmowa, której wynikiem 
była ogłoszona niedawno konsolidacja tych 
firm — w szystkie zatem trudne i długie for­
malności załatwione zostały w  przeciągu 14 
dni. Jak słychać, trzy  wyżej wymienione 
grupy starać się będą o wciągnięcie w  swe 
o rb ity  pozostałych firm samochodowych, 
w  walce o pierw szeństwo na rynku am ery­
kańskim. Będzie to walka między Fordem, 
Roskobem (prezydentem  General Motors-) 
i Chryslerem.

Sprawy gospodarcze.
W ystawa Przemysłu Sportot^go i Targi

Automobilowe. Pomimo całego -szeregu' trud­

ności jakie spotykał Polski Komitet Olimpij­
ski na drodze do zrealizowania zamierzonej 
przez, niego. W ystaw y P rzem ysłu  Sporto­
wego i Targów  Automobilowych, zamiar 
ten. przybrał ostatecznie konkretną formę i 
wspomniana1 W ystaw a oraz Targi odbędą 
się nieodwołalnie w  okresie -oidl 7—22 lipea 
b. r. w yarku Łazienkowskim w  obrębie i na 
terenie Stadionu1 Towarzystwu' Międzyna­
rodow ych Konkursów Konnych. Nie w ątpi­
my,, że św iat przem ysłu, którego w y tw ó r­
czość zw iązana1 jest ze sportem poprze tę 
inicjatywę ze względu na sym patyczny cel 
im prezy oraz na dobrze zrozum iany interes. 
Reprezentacyjny charakter W ystaw y i tra ­
dycje konkurisów hippicznych ściągną za ­
pewne liczne rzesze zwiedzających i osób 
zainteresowanych, co  -przyczyni się do sze­
rokiej reklam y w ytw orów  naszego przem y­
słu  sportowego, przysparzając zarazem  
Polskiemu Komitetowi Olimpijskiemu fundu­
szów  przeznaczonych nu- opłacenie kosz­
tów  polskiej eksiPedyoji sportowej -dlo- Am­
sterdam u na Igrzyska IX Olimpjady Z wiel­
kim uznaniem należy podkreślić w  iym  w y ­
padku życzliwe stanowisko Zarządu Mię­
dzynarodowych Konkursów Konnych a prze 
dewszyistkiem Kancelarii .Cywilnej Pana 
Prezydenta! Rzeczypospolitej, .która okazała 
Polskiemu Komitetowi Olimpijskiemu szero­
kie1 podarcie udzielając zez,Wielenia na  u rzą­
dzenie tej' imprezy w  reprezentacyjnym  p a r­
ku Łazieinfcowiskim. Informacji udziela Za­
rząd  W ystaw y Przem ysłu Sportowego, i 
T argów  Automobilowych — W arszaw a ul. 
Senatorska 19, tek 524-19.

Ceny zboża na rynku warszawskim spa­
dają. Należy to  przypisać pirzedewszystkiem 
dużemu przyw ozow i iziboża. z1 zagranicy i 
akcji interwencyjnej Rządu, który dostarcza 
bez żadnych ograniczeń szibotże młynom. Zna­
czny w pływ  na -obniżente cen  wywiera też 
popraw ą urodzaju. O statnio Centralne Tow. 
(Rolnicze stwierdziło^ że popraw a urodzaju 
zarysowuje się z dnia :na dżiień coraz w y ra­
źniej. Na -ry-niku warszawskim jest obecnie 
nadm iar .zboża 4 na giełdzie zbożowo-towa- 
rowej żadnych, w iększych tramsakeyj ostat­
nio nie zawarto. Toteż ma ryniku w arszaw ­
skim zboże sprzedawane jest taniej aniżeli 
nia, prowincji. Drobne p art je żytai po 51—52. 
zl., .pszenicy 58 zł., mąki pszennej 4-zero 
92 zł., mąka żytnia 65 proc, 71—72 zł. za 
100 kg

Stan  bezrobocia. W edług danych Min.
P r a c y  s tą p  ibezirobocia w  P o lsc e  ma dlziiień 10 
czerw ca wynosił1 138.654 osób pozbawionych 
p.racy. W  stosunku do początku czerw ca 
bezrobocie zmniejszyło się o- 2.800 głównie 
na Śląsku, w  Łodzi, Piotrkowie, Częstocho­
wie i Krakowie.

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lwów, dnia 15 czerw ca 1928.
Pożyczka k-onw-ersyjna 66.50. Chodorów 172. 

Gazy wschodnie 25.00. Tesp 25.00. Bank Polski 
192.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Zastój w obrotach giełdowych i pozagiełdo­

w ych.
Z powodu zwiększonej podaży] żyto lekko 

zniżkuje w cenie, i i  u: ;
Otręby] .pszenne .również spaoły nieco w 

cenie.
Poizatem sytuacja bez zmiany.
Tendencja z wyjątkiem  ow sa, lekko zniżko­

w a, usposobienie spokojne.
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 47.00—47.75. 

O tręby pszenne netto bez w orka 26.75--27.75. 
Inne kurs a bez zmiany.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 15 czerwca 1928.

Dolary St. Zjeanoczon.
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm
Belgia
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62 00 
pożyczka kolejowa 104-00 —
pożyczka dolarowa 8 7 \0  
dolarówka 90-00 — — 93 00
8% listy zastawne Banku Gospod. Kra]. 94-00
8% iisty zastawne Banku Rolnego 94'00
8% obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, dnia 15 czerwca 1928.

8-89 8-91 887

124-56 124-87 124-25
359-75 360 65 35885

43-52 4363 43-41
8-90 8-92 8-88

3505 35-14 34-96
26-41% 26-48 26-35

171-85 172-28 171-42
125-41 125-72 125-10
46-92 47-04 46-81

Bank handl. 117-00 Węgiel 100-75
Bank Poi. 195 50 Pol. Nafta 31‘50 b. k. 1927
BankZw. Sp. Zar. 80-00 Lilpop Rau 37-25
Kijewski 82-00 Ostrowiec B 125 121
Spiess 16400 Pocisk 10-25
Dąbrowa 82 Strachowice 61
Siła i Światło 165 Borkowski 17-25
Firlej 69-CO Spirytus 39-50

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dnia 15 czerwca 1928.

Bank Polski 193 Mydło
Tohan 14 Siersza d.
Firiej 64-00 Chybie

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, dnia 15 czerwca 1928.

65-00
84.25

Amsterdam 28617 J5ankverein 2/ 00
Belgrad 12-48% Bodenkredit 115-00
Berlin 169-55 Kreditanstalt 6000
Bruksela 99-12 Anglobank 29-90
Budapeszt 123-75 Hipoteczny 90 00
Bukareszt 4-33% Kompas 0-88
Kopenhaga 190-35 Landerbank 35-50
Londyn 34-64 Merkury 23-80
Madryt 117-65 Unionbank

Medjclan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sufja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych 
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Niemieckie 
Francuskie 
Włoskie 
Jugosłowiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

37-33 
709-40 

27-88 
2101% 
5-10-5 

190-35 
79-53-79-81 

136-69 
706-90

169 30 
27-88 
37-40 
12-4ł

2098%

136-35
34-53%

285-84

6 70 
C701

43-75

Obrotowy
Kolej północna
Zivnosteńska
Czernlowce
Austr. kol. p.
Kolej połudn.

Goleszów
Cement
Browary
Arpiny
Berg u. Hutten 
Krupp 
Poldl Hiitte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodnica 
Rakszawa 
Bank Malop.

1023 00 
11J-40 
64-00 
26 90 
14-50

60 25 
128- 

4r90

10-75 
144-75 
324-75 
13C-75 
255 00 

8-50 
015  

1485 
1 /6  50 

J0-55 
3o'50 
68-00 
3840

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 15 czerwca 1928.

Otwarcie
Paryż 20-411/i
Londyn 25'33%
Nowy Jork 5-18-95
Belgja 72-45
Włochy 27-31
Hiszpanja 86-37*/s
Holandja 209-45
Berlin 12400
Wiedeń 73-02%
Sztokholm {3 9 3 0
Oslo 13900
Kopenhaga 13 9 2 5
Sof ja 3 7 4 1  /
Praga 15-37
Warszawa 5817*/
Budapeszt 190-6 5
Białogród 9-13-25
Ateny 6-79%
Konstantynopol 2 -66*/
Bukareszt 3-20 s
rielslnglors 13-08%
Buenos Aires —

Zamknięcie
20-39%

25-33
5-18-90
72-50 
27-30 
8600

209-35
124-00
73-01 

139-30 
139-02 
139-22*/,

3-74*/,
15-38
58-17*/i
90-54

9-13*/,
6-80
2-66
3-18

13-08

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, dnia 15 czerwce 1928.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork 
Holandja
Francja
Belgjr
Włochy

124-20
25-44

355-50
134-00
490-25

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

1026-50
75-40
15-50

608-75
35800

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia 15 czerwca 1928.

488-21 Niemcy 20-43
1209-87 Szwajcarja 25-33
12419 Praga 164-87

34-94'/, Wiedeń 34-70
92'79 Warszawa 4323

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O ii*ło«25enia nr aęędo we.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. V. 616/28/3. Uchwała. Na wniosek S yn­
dykatu  Rolniczego S. A. -w' Krakowlie Oddział we 
Lwowie, zarządza się postępowanie celem umo­
rzen ia niżej 'oznaczonych weksli k tóre miały 
zaginąć i  -wzywa się posiadadzy tych weksli, by 
zgłostlli -swe praw a do1 tychże i  do dni 60-ciu, li­
cząc od dnia ogłoszenia tego edyiktu przedło­
żyli. temu Sądowi. .W przeciwnym  wypadku li­
znąłby  Sąd, po upływie tego terminu, te weksle 
z a  um orzone i bez znaczenia. Oznaczenie papie­
ró w  w artościow ych weksli: dw u weksli nastę­
pującej treści: „Lwów dnia 31 sierpnia 1925 na 
zł. 494.75. Dnia 15. X. 1925 zapłaci -WPan. za ten 
pnima w eksel na zlecenie nasze w łasne sumą 
zło tych  czterysta dziewięćdziesiąt cztery 75/100. 
W artość w  tow arze i w stawi P an  na rachunek 
b ez  zawiadomienia. Dzierżawcy: Chrześcijańska 
Spółdzielnia rolniczo-hand'1. z ogran. -o-dpow. pie­
częć, dwa podpisy mp. Do Pana Leonarda Kin- 
łzego Pdsarówka p. Dunajów Leonard Kintzi mp. 
p ła tn y  w S yndykade rolniczym S. A. Oddział 
iwe Lwowie p rzy  ul. 3 Maja L. 11, „A. Tergo* 
i,Dzierżawcy Chrześcijańska _ Spółdzielnia rolni­
czo  handlowa z ogr. odpowiedz, w e Lwowie. 
Syndykat Rolniczy S. A. w  Krakowie Oddział 
swe Lwowie — dwa podpisy pieczęć. W eksel po­
w yższy  oznaczony był Nr. porz. wnioskodawcy 
4431. 2) „Lwów dnia 31 -sierpnia 1925 na zł. 1000 
dnia 15. X. ,1925 zapłaci W Pan na ten prima 
w eksel na zlecenie nasze własne sumę złotych 
tysiąci w artość ,w tow arze i wstawi P an  na ra ­
chunek bez zawiadomienia. „Dzierżawcy Chrze­
ścijańska Spółdzielnia rolniczo-handlowa ,z -o-dpow. 
ograniczoną we Lwowie .pieczęć podpisy nieczy­
telne mp. Do- P ana Leonarda Kintzego Ptisarów- 
k a  p. 'Dunajów. Leonard Kintzi1 mp,“ A Tergo. 
„D zierżaw cy Chrześcijańska Spółdzielnia rolni­
czo handlowa z ograniczoną odpowiedzialnością 
w e Lwowie, piedzęć dwa pod.pisy m. p. Syndy­
k a t Rolniczy w Krakowie S. A. w e Lwowie, pie­
częć, dwa podpisy tnp. Weksel pow yższy ozna­
czony by ł Nr. porz. wnioskodawczy 4432. 5493 

Sąd powiat owy, S. I.
Lwów, .dnia 9 maja 1928.

F I R M Y .
Firm. 53/28. A. 80. Uchwala. Dnia 22 maja 

1928 wpisano do rejestru : Siedziba firmy: Lisko 
Nr. domu 1332. Brzmienie firmy: Leon Dische, 
handel jaj w Lisku. Przedm iot przedsiębiorstwa: 
handel jajami. Posiadacz firmy: Leon Dische w 

-Lisku Nr. domu 1332. 5478
Sąd okręgowy, 'Oddział IV.

Sanok, dnia 19 maja 1928.

Firm. 264/28. Wpis firmy pojedynczej. Do 
rejestru wpisano dnia 29 maja 1928. Siedziba 
firmy. Tarnobrzeg. Brzmienie firmy: Komisowa 
Hurtownia Monopolu Spirytusowego w Tarno­
brzegu komisant Aleksander Rrodkiewicz. P rzed­
miot przedsiębiorstwa. ,<sk w brzmieniu firmy. 
Posiadacz: Aleksander Brodkiewicz. 5487

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 25 maja 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 1031/28/15. Edykt licytacyjny Dnia 5 liipca 

1928 o godz. 9 odbędzie slię w tut. Sądzie, biuro 
Nr. 11 licytacja jedn-o-morgowej parceli gruntowej 
w -Howiłowie małym położonej, niwa „Średnia 
rudka", granice wschód Micha! T ataiyn, zachód 
Danyio Kułak. W artość szacunkowa 1800 zł., naj­
niższa oferta 1200 zł. W arunki licytacyjne, pro­
tokół oszacowania i inne dokumenta przejrzeć 
można w kancelarji sądowej Nr. lr . 5481

Sąd powiatowy.
Kopyczyńce, dnia 29 maja 1928.
E. XXVI. 781/28/8. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Jakó-ba Segała w Drohobyczu strony 
egzekwującej ipto 1076 izł. 94 gr. odbędzie się dnia 
17 lipca 1928 o godz. 11 przedpoł. w biurze Nr.
81 na zasadzie obecnie zatwierdzonych w arun­
ków licytacji następujących realności: księga gr. 
Dobrowlany whł. 594 posiadłość wiejska, skła­
dająca się ,z pb. 532 i, pgr. 459/2 w raz z budyn­
kiem i ogrodem, w artość szacunkowa w raz z 
przynależ. 3169 zł., najniższa oferta 2112 zl. 33 
gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział XXVI.
■Drohobycz, dnia 14 maja 1928. 5488
E. 3710/27/12. Edykt licytacyjny. Dnia 6 

września 1928 o  igodz. 10 -odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie sala Nr. 73 licytacja Tealności: 
a) 'Wlrl. 199 ks. gr. gm. Nowy Saciz p rzy  uBcy 
Grybowskiies' składającej się parc, bud. 113/2 i gr. 
135/2 i 136 o łącznym obszarze 130 sążni, b) 
whl. 200 tej gminy składającej się z paic. bud. 
113/1 i gr. 135/1 o. łącznym obszarze '86 .sążni. Na 
parc. 1 bud. 113/1 stoi dom parterow y drew nia­
ny, k ry ty  czarną blachą, zupełnie zniszczony i 
zawilgocony, składający się z 2 pokoi, kuchni i 
sionki, w artość szacunkowa 8361 zł. 26 .gr., naj­
niższa oferta 4180 zl. 63 gr. P raw a, k tóre sta ły­
by na przeszkodzie .powyższej licytacji, należy 
najpóźniej' na .terminie licytacyjnym pr.zedwroz- 
poćzęciem licytacji) ,w tym Sądzie zgłosić w 
przeciwnym bowiem razie praw a te na nieko­
rzyść wierzyciela w dobrej wierze w odniesie­

niu do tej realności zrealizow aneby być nie mo­
gły. Z resztą  odsyła slię interesowanych do 
edyktu licytacyjnego umieszczonego na tablicy 
sądowej. 5489

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 31 maja 1928.
E. 3247/27/7, Edykt licytacyjny. Na żądanie 

Tow arzystw a kredytow ego w Gołogó-rach, -od­
będzie st-ę dnja 6 .sierpnia 1928 o godz. 9 rano 
-w podpisanym Sądzie biuro Nr. 2 licytacja polo- 
:Wy realności 16 i całej realności- .whl. 1 ks, gr. 
gminy kat. Remizowce. W artość szacunkowa 
■pierws-zej realność* 180 zł., zaś drugiej 1000 zł. 

Sad powiatowy, Oddział -III.
Złoczów, dnia 8 czerw ca 1928. 5490

ROZMAITE OBWIESZCZENIA
Cg. I. a. 158/2-8/5. Edykt. Przeciw  Michałowi 

Adamikowi z Radoczy którego miejsce pobytu 
■jest nieznane, wniesionym został do Są-du okrę­
gowego .w Wad-o-wicach przez Rozalję Sobecką 
w Piotrowicach pozew o 1320 zl. Na podstawie 
■Pozwu wyznaczon-o pierw szą audjenoję do ust­
nej rozpraw y na dzień 19 czerwca 1923 godzina 
8/4 rano. -Celem strzeżenia praw, pozwanego Mi­
chała Adamika. Ustanawia się pana Dr. Leona 
Nadlera adw okata w W adowicach kuratorem. 
Tenże kuratoror zastępow ać będzie swego ku- 
ramida w rzeczonej sprawie n a  jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie się nie zgło­
si lub pełnomocnika nie zamianuje. 5480

Sąd ok-ręgowy, Oddział la.
•Wadowice, dnia 25 maja 1928 r.
Cg. UL c) 85/28/1. Edykt. S trona powod-owa. 

Józef W achter w Łomnej wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Scheindli z Pachtinge-rów Sand- 
man o 262 doi. zpn. P ierw sza audiencja do ustnej 
rozprawy] została wyznaczona na 26 czerw ca 
1928 godiz. 9 rano -w tym  Sądzie sala rozpraw  
-Nr. 104. Ponieważ miejsce pobytu strony nozwa- 
nej jest nieznane, ustanawia się adw okata Dra 
Roguckiego w Samborze kuratorem , który ją bę- 
dzlie zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd dopóki ona sam a się n:ie staw i i nie usta­
nowi pełnomocnika. 5475

Sąd -okręgowy, Oddział III.
Sambor, 6 czerwca 1928.
Cw. X. c. 2242/28/1. S trona powodowa Izak 

Remer w Ulmowie wniosła skargę przeciw s tro ­
nie poz-wanej Wasylowii Rem eszyło T-ol. z  Ul­
hówka o- 80 doi. z-pn. Poniew aż mie-jsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanaw ia się 
adw. dra Steicha we Lwowie ul. Sykstuska 24

kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej 
.koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki, ona sa­
ma się nie stawii i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręg. cyw. jako handl. Oddział X.
Lwów, dnia 14 maja 1928. 5471(
Cw. 1/28. Edykt. Strona pow odowa „Chodo- 

rów;“ Akcyjne Tow arzystw o dla przem ysłu cu- 
kiiemiczego w Chodorowie, wni-osła skargę prze­
ciw stronie pozwanej Henrykowi M razek dzier­
żaw cy dóbr w Chodaczkowie małym do Cw,- 
1/28 o 3045 złotych 35 groszy i 6000 zł. zpn, 
•Wskutek owej skargi, w ydany został nakaz za­
płaty polecający stronie pozwanej zapłacenie po­
wodowi zaskarżonej pretensji do dni 3 pod rygo­
rem  egzekucji-. Ponieważ miejsce pobytu strony, 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się adw okata 
dr. 'Menke-sa w Tarnopolu kuratorem , .który ją 
będzie zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeń­
stw o -dotąd, dopóki' -ona sam a się nie staw i i nie 
ustanowi pełnomocnika. 5473

Sąd okręgowy, Oddział II.
Tarnopol -dnia 10 maja 1928.

S P A D K I .
L. cz. 1. A. 164/28/6. W ezw anie do spadko­

bierców,, legatarjuszy i w ierzycieli obcokrajow­
ca. Izak Thorn, zam ieszkały w Wiedniu III. 
Boerthavegas-se 12/17, przynależny do Krakowa, 
-obywatel polski, zm arł w, dniu 8 m arca 1928 bez 
pozostawienia - rozporządzenia ostatniej woli. 
W zyw a slię wo-bec tego wszystkich spadkobier­
ców, legatarjuszy i wierzycieli, k tórzy  są -oby­
watelami austriackimi, lub też obcokrajowcami, 
.przebywającymi w tutejszym  kraju, do zgłosze­
nia ich .praw do spadku do dnia 1 Lipca 1928 w 
podpisanym Sądzie, z tern, że w przeciwnym  
razie może być spadek, niezależnie od powyż­
szych p raw  spadkowych w ydany W ładzy za­
granicznej, lub też osobie pr-zez nią oznaćzon-ej. 
Spadkobiercy tutaj zamieszkali wnieśli o p rze­
prowadzenie postępowania spadkowego przez 
Sąd austrjackJi. Zagranicznych spadkobierców i 
legatarjuszy w zyw a się do zgłoszenia ich praw. 
-spadkowych w powyżej zapodanym  czasokresie, 
p rzy  równoczesnym  zapodaniu, -czy żądają oni 
odstąpienia W ładzy zagranicznej. W  przeciw ­
nym razie zostanie przeprowadzone postępow a­
nie tutaj -lii tylko ze zgłaszającym i się spadko­
biercami. 5474—3

Sąd powiato-wy. Landstrasse, Oddział 1.
Wiedeń, 23 maja 1928.

Dr. Deutsch.
Za zgodność z oryginałem: kierownik kancelarji, 

podpis nieczytelny mp. L. S.



U P A D Ł O Ś C I
Sa 62/28/2. Edykt ugodowy. O twarcie postę­

powania ugodowego do majątku H irscha M arela 
kupca Lwów, Kazimierzowska 16. Komis'*;z ugo­
dowy Dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu obręwego 
Lwów. Zarządba ugodowy Dr. Dawid Klińghofer 
adw okat Lwów, św. Anny 5. Audiencja _ do za­
w arcia ugody w. wymienionym Sądzie biuro Nr. 
18 dnia 20 sierpnia 1928 o godz. 11 P^ze lpolud. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 6 sier 
pnia 1928. _ 5491

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 15 czerw ca 1928.
S a  55/28/6. Zastanaw ia się postępowanie u- 

godowe wdrożone do majątku Izydora Zygmun­
ta  Backtroga właść. owocarni Lwóiw, Syksttiska 
29 uchwalą tut. Sadu 16 maja 1928. 5492

Sąd okręgow y cy]wiilny, Oddział VII.
Lw ów, 5 czerw ca 1928.
S a 8/28/2. Dnia il4 maja 1928 otw arto postę­

powanie ugodowe do majątku diużnika Izaaka 
Teiicha w  Lutowiskach. Ustanowiono komisarzem 
ugodowym Antoniego Skwirzyńskiego S. S. o. w 
Sanoku, zarządcą ugodowym Leiba Lowenthala 
kupca w_ Lutowiskach. Audiencję ugodową w y­
znacza slię na dzień 19 czerw ca 1928 godz. 10 
w Sądzie okręg, w Sanoku b ;uro Nr. 10. W szyst­
kich wierzycieli dłużnika w zyw a się by  w  tym ­
że Sądzie zgłosili swe w ierzytelność1 do dmia 5 
czerwca 1928 i, to choćby naw et co do niektó­
rych spór był w toku. 5479

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 12 maja 1928.
Sa. 60/28/2. Edykt ugodowy. O twarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Bronisława i 
Włodzimierza Deńkowskich Lwów, pi. B ernar­
dyński t. Komisarz ugodowy dr. Zygmunt. Hahn 
sędzia Sądu okręguwego Lwów. Zarządca ugo­
dow y dr. Ignacy Kretz adwokat: -Lwów, Aka­
dem icka 12. Audiencja do zaw arcia ugody w w y­
mienionym Sądzlie biuro Nr. 18 dnia. 13 sierpnia 
1928 o godz. 11 przedpołudn. Czasokres dlo zgło­
szenia wierzytelności do 3u lipca 1928. 5472

' Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 13 czerw ca 1938.
Sa. 9/28. Zatwierdzenie ugody. Zaw artą mię­

dzy dłużnikiem Abrahamem Schreierem kupcem 
i współwłaścicielem realności w. Nadwornie1 a je­
go  wierzycielami p rzy  audiencji dnia 31 maja 
1928 ugodę zatw ierdza się. 5468

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 8 czerw ca 1928.

UZNA ME ZA ZMARŁEGO.
T 395/27. Edykt. Iw an Buniak syna Jacka 

urodź. 20 stycznia 1885 w Żołnówce ad Posucho- 
iwie zam ieszkały .dlo&tał się jako żołnierz austr. 
do niewoli rosyjskiej, gdzie wedle niiesiprawldzo- 
mych wieści' umrzeć n ra ł z końcem 1919 roku 
względnie z początkiem 19i2G roku. iWdraża sie 
pot tępowame celem uznania go za  zmarłego. 
Ogłasza sie wezwanie aby 'najpóźniej dlo 6 mie­
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecta udzielono 
Sadowi w Brzcżanach wiadomości o zaginionym, 
a jego się w zyw a aby dał znać o sobie. 5484 

Sąd 'Okręgowy.
Brzeżar.y, dnia 11 kwietnia 1928.
T. 35/28. E d y it. Antoni Fuław ka syn  Jakó- 

ba ii Wiktorjś urodzony 17 stycznia i»91 w  Do- 
hTOwiodach i tam że zam ieszkały pow ołany został 
[Wi 1914 roku do służby wojskowej w  55 p. p. b. 
armji austr., od tegc. czasu niema o  nim w ia­
domości. W draża się postępów aule. celem uzna­
nia go za zm anęgo. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w  gazecie udzielono Sądowi wiadomość) O1 zagi­
nionym a jego się w zyw a abj- dat znać o sobie.

Sądl okręgow y. : ,
„w Brzcżany. 20 m arca 1928. ; • i 1 5485

T. 80/28. Edykt. Stefan :Mol sytn Kazimierza 
i. M arjanhy, urodź. 9 grudnia 1893 w  Zbytitow- 
skiej Górze, a w  ■ Demiamowie zam ieszkały. po­
w ołany w 1914 do służby wojskowej armji austr. 
Odszedł w raz z  pułkiem na W ęgry i od tego cza­
su niema o nim wiadomości. W draża się postę­
powanie celem uznania go za zm arłego. Ogłasza 
Siię wezwanie, aby najpóźniej doi 6 miesięcy od 
Jgłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 

iw Brzeżanach wiadom ości o zaginionym a jego 
Się w zyw a, aby dał znać o sobie. 5486

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 31 m arca 1928.
T. 38/28/4. Teodor P erun  syn  Łukasza Tolnik 

w Rize-pedzi miał umrzeć w niewoli rosyjskiej. 
iWzywą się o udzielenie wiadomości o nim do 
6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, ] m aja 1928. 5476
T. 69/28/2. P rokop Antoszyk urodzony .1 gru­

dnia 1895 r. w Bałudziance syn Anny Antoszyk
zaginął w czasie wojny. W zyw a się o udzielenie
wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o uzna­
nie go za zmarłego. 5477

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, U  czerw ca 1928.
T. 275/28. Grzegorz Czwyl urodzony 1857 

z Trybuchowiec woźnica .wojskowy zm arł w* le- 
cie 1915 pod Samborem. Celem udowodnienia 
jego śmierci1 uwiadomić Sąd' o zaginionym do 3 
m iesięcy. 5453

Sąd okręgowy. ' ■'
Stanisławów, 10 kwietnia 1928.
T. 256/28. Teodor Koltumowaty urodzony 

1875 z Zyznomierza zm arł 1918 roku w Winni- 
peg w Ameryce. Celem udowodnienia' jego 
śmierci uwiadomić Sąd o  zaginionym do 3 mie­
sięcy. 5454

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10 kwietnia 1928.
T. 327/28. P e t  ca Hołinej Jakóba urodzony 

1882 z Łanczyna żołnierz zaginął w niewoli ro ­
syjskiej od roku 1919 w Czelabińsku. Ctlem u 
znaria  go zmarłym uwiadomić Sąd albo kurato­
ra Nykolę Holineja w Łanczynie o  zaginionym 
do 6 miesięcy. 5455

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 11 kwietnia 1928.
T. 323/28. W ładysław  Diirich urodzony 1877 

Z Łanczyna żołnierz zm arł 1915 roku w niewoli

w Turkiestanie. Celem udowodnienia jego śmier­
ci uwiadomić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 11 kwietm a 1928. 5456
T. 381/28. P iotr Kumanowski Atanazego u- 

■dzony 1885 z  D tlejow a, żołnierz zaginął na woj­
nie roku 1914. Celem uznania go zmarłym uw ia­
domić Sąd albo kuratora Franciszka W ilczyń­
skiego w. Delejowie o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10 kwietnia 1928. 5457
T. 376/28. H nat Sawyn Stefana urodzony 

1895 z  Pukasowiec, żołnierz zaginął na \ypijn:ie 
roku 1914. Celem uznania go zm arłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora W asyla B abaka w Pukasow- 
cach o zaginionym do 6 miesięcy, 5458

Sąd okręgioiwy.
Stanisławów:, 16 kwietnia 1928.
T, 37^/28. Józef Buczyński Leon urodzony 

1881 z Delejowa, żołnierz zaginął, na wojnie 
roku 1915. Celem uznania go zmarłym, uwiado­
mić Sądl albo kuratora Franciszka Koryzmę w 
Delejowie o zaginionym do 6 miesięcy. 5459 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 kw ietnia 1938.

T. 109/28. Iw an Kubrysz urodzony 18S4 
-z Zielonej, żołnierz zaginął na wojnie roku 1915. 
Celem uznania go zm arłym  uwiadomić Sąd al­
bo kuratora Józefa Łuszczyńskiego w Zielonej 
o zaginionym do 6 miesięcy. 5460

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 11 kwietnia 1928.
T. 291/28. Nykoła Staruńczak urodzony 1893 

z Zarzecza żołnierz miał poledz 1915 roku pod 
Lwowem. Celem uznania go zm arłym  uwiado­
mić Sąd albo kuratora Fedora Kłymiuka w Za­
rzeczu o zaginionym do 6 miesięcy. 5461

Sąd okręgowy. '
S tanisławów, 16 kwietnia 1928.
T. 311/28. Fedor Olińczuk urodzony 1883 

z D elatyna żołnierz poległ 1914 roku pod Lw o­
wem. Celem udowodnienia śmierci jego uwiado­
mić Sąd o  zaginionym do 3 miesięcy. . 5462

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 kwietnia 1928.
T. 308/28. Ilko Kaszozak urodzony 1884 z Za­

rzecza żołnierz zaginął na wojnie roku 1914. Ce­
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Ilka Humeniutoa w, Zarzeczu o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 5463

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 kwietnia 1928.
T. 383/28. Józef Syposz Juljana urodzony 

1883 z  Mostowa, żołnierz zaginął 1914 w bitwie 
pod Haliczem. Celem uznania goi zm arłym  uwia­
domić Sąd albo kuratora Iwana Łys-eńczuka1 
H ostorać o zaginionym do 6 miesięcy. 5464 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 kwietnia 1928.
T. 325/28. Iwan Demiańczuk urodzony 1876 

z Łanczyna żołnierz zaginał na wojnie roKi 1918. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kurato ra P aw ła Kam iń; kiego w Łanczynie o z a ­
ginionym dó 6 miesięcy. ... 54,65

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 kwietnia 1928.

’ T. 75138. W asyl Pyłypczuk Pyłypa urodzo­
ny  1889 z Zagwoździa, żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1917. Celem uznania go zm arłym  uwiado­
mić Sąd1 albo kuratora dra W ierzbowskiego w 
Stanisławowie o zaginionym do, 6 miesięcy. 5466 

Sąd  okręgowy.
Stanisławów, 1 kwietnia 1928. ’ "
394/2i8. Dmyfro Pyłyniw  urodzony w roku

1883 z 'Bohorodczan starych, zołnleriz zaginął na 
wojnie roku 1914. Celem uznania go zm arłym  
uwiadomić Sad albo kuratora M ichała Dydycza 
w. Starych Bohorodczanadi o zaginionym do 6 
miesięcy. 5467

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 7 maja 1928.
T. 673/27. Michał iCzułowski Nykoły urodzo­

ny  1893 z  Czerniiejowa żołnierz zaginął od roku
1914. K urator dr. W ierzbowski w  Stanisławowie. 
T. 889/27. Pyłypt Oleksyn urodzony 1874 z Bor­
tnik żołnierz zaginął od  roku 1916, kurator dr. 
■Wierzbowski w Stanisławowie. T , 352/28. Iwan 
Chudym a urodzony 1898 w  Stebniku żołnierz 
zaginął od roku 1916, kurator Nykoia Dociak w 
Iwaniikówce. T. 357/28. Pirokoip Kozak urodzony 
1873 z Niewocizyna żołnierz zaginął od roku
1916, kurator H nat Horadza w: Miewoezynie. T. 
458/28. Iwan Kucyk urodzony 1885 w  Pódłużu 
żołnierz zaginął od: roku 1918, kurator Ołeksa 
Stasiuk z Podłuża. T. 471/28. Iwan Halanek uro­
dzony 1875 w  Podhiżu żołnierz zaginął od roku
1915, kurator dr. W M ribowski w, Stanisław o­
wie. T. 484/28. W asyl Krawczuk H aw ryły  uro­
dzony 1882 w Tyśmieniczanaoh zaginął od roku
1917, kurator dr. 'W ierzbowski w Stanisławowie. 
T. 488/28. Michał Rużyło Stefana urodzony 1890 
w Tyśmieniczanadh zaginął ;od roku 1914. T. 
490/28. Jurko Ślusarczuk urodzony ,1877 w; Tyś- 
.mieniczanacih zaginął od roku 1918, kurator Mi­
chał Gęsior Tyśmieniczanach. Celem uznania 
ich zm arłymi uwiadomić Sąd albo kuratora o za­
ginionym do 6 miesięcy. 5469

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 14 czerw ca 1928.
T. 968/27. Bazyli Pełrów  Iwana urodzony

1884 w iChocimierzu żołnierz zaginął od roku 
1915. Żona Ludwika Petrów . T. 969/37. Nykoła 
Solowij iWasyla urodzony 1887 z Chocimierza 
żołnierz zaginął od roku 19:16. Żona Zofia Soło- 
wij. Celem uznania1 ich ża zm arłych i  rozw iąza­
nie m ałżeństw a uwiadomić Sąd albo obrońcę 
w ęzła małżeńskiego1 dr. W ierzbowskiego w S ta­
nisławowie doi 6 miesięcy o przeszkodach. 5470

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 grudnia 1927.

PjRlZETARGI PUBLICZNE.
P R Z E T A R G .

Izba Skarbow a rozpisuje przetarg  ofertow y 
na dostaw ę do końca lipca b. r. a) pięciu instru­
mentów: mierniczych z dokładnością odczytu 20“ 
firm Miller, Heide, Rost, Gerlach i Hildebrand, 
b) pięciu Ifneałów do  nanoszenia .z 2 trójkącikami 
i lupą o wymiarach:

długość lineału 102 cm.
szerokość lineału 5 cm. 2 m/m
długość przyprostokątni' 1-szej 8 cm. 
trójkąciików: 2-giej ' 13 cm. 6 mim
Oferty w opieczętowanych kopertach należy 

nadesłać w  terminliel do dnia 26 czerw ca 1928 do 
godz. 14 na ręce Kierownika Oddziału Gospodar­
czego' Izby Skarbowej, (pl Sw. Ducha 1. 1 I. p. 
d rzw i nr. 23), k tó ry  też udzieli na żądanie bliż­
szych 'informacji ©o do w arunków przetargu i n- 
mowy.

Do oferty należy dołączyć potwierdzenie 
Kasy Skarbowej I. we Lwowie złożenia wadjuin 
w wysokości 10% oferowanej ceny na zabezpie­
czenie term inowego i należytego wykonania u- 
mowy.

Publiczne otwarcie ofert nastąpi w biurze 
W iceprezesa Izby Skarbowej we Lwowie plac- 
Św. Ducha ,1 I. p. dnia 27 czerwca 1928 o godz. 
11 przedpołudniem. 5482

Izba Skarbowa.
Lwów dnlia 12 czerw ca 1928.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM książeczkę legitymacyjną (in­

deks) wydaną przez W ydział humanistyczny 
U. J. K. w e Lw ow iem a nazwisko Julja Błasz- 
czuk. 5438

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód 'osobisty w y­
stawiony przez Dziekanat W ydziału hum. U. 
J. K. L. 361 n,a nazw iska Łotockr Józef. 5491

Ogłoszenia prywatne.
N A J L E P S Z E  R Z A D O W C  U PO W AŻNIO NE

K U K S Y  K IE R O U C Ó W
!! S A M O C H O D O W Y C H  !i
J . HAITLINGERA, L w ów , K o p er n ik a  1. 16 .
Szkoła najlepszych szoferów — — zapewnione
najlepsze wyniki. — C a ło ść  165  z ł .  n a  r a ty .

M I A S T O = O G R Ó D K l M h T A  W O  I>  A  - 1< ' I  M O
9 Kim o d  L w o w a  — k ilk a n a ś c ie  p o c ią g ó w  d z ie n n ie .

PARCF.I  E B U D O W L A N E
Ziemia, najpewniejszą lokatą oszczędności 
Pracuj w mieście — M ieszkaj na wsi,
Dąż do słońca, powietrza i domu własnego.

Stacja k o I. Poczta, Telef., Restauracja, Sklepy spożywcze, Kąpiele stawowe i  słonecz. w miejscu.

Zarząd Stacji Klimatycznej ZIMNA WODA-RUDNO
przystąpił za zezwoleniem Urzędu Ziemskiego do parcelacji części swej posiadłości w pięknef, zdrowej i suchej okolicy 
obok parku, stacji klimatycznej i kolonji urzędniczej. Pragnąc umożliwić wszystkim zdobycie własnego domu, rozpoczy­

nam y parcelację pod b a rd zo  dogod nym i w arunkam i

od 8 zł.
Na sp łaty 20%

za sąrfceń Kw adratowy począwszy^
ceny kupna gotówką, reszta w  Z4 ratach Na

miesięcznych. spłaty
Na budowę udziela korzystnych pożyczek M- K. O. we Lwowie. Zgłoszenia przyjmuje i bliższych 
informacji udziela właściciel MIECZYSŁAW ŁAZCWSKI Zimna Woda-Rudno, — lub we Lwowie 

inż, St. Kaszczuk, biuro pomiarowe, ul. Kopernika 20, II. p., teł. 21-29. i

„FOSFOR"
fABRYKA  NAWOZÓW SZTUCZNYCH
L w ó w
BATOREGO 32, I. p.

Telefon 50-69.

SUPERFOSFATY : kostne i fosforowo-azotowe, Minerał
i amonjakalne.

RŁFORMFOSF ATY : kostne i mineralne od 18 do 26%  P2 O - !!! 
TOMASYNY: „Colum eta" — „Gwiazoa" i inne krajowe i zagr.
S O L E  potasow e i KAINIT — AZOTNIAK —  SAIETRA

(Chorzowska amonowa).
SALETRA chilijska — SIARCZAN amonowy. W apno naw o­

zowe palone i mielone (97%  CaO) — W apno budowlane. 
FOSFORYTY palone i mielone (CaO i rozp. P2 0 5).

Dostawa wagonowo 1 detalicznie po cenach fabr. f na najdogodn. warunkach kredyt.

BANK KRiiDYTOWY
TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE

ZWYC7. WAI,NE ZGROMADZENIE 
AKCJONARJUSZÓW

odbędzie się  dnia 21 lipca 1928 o godzinie 5 popołudniu  
w  lokalu  Banku p rzy  ul. 3-go Maja 1. 5 w e L w ow ie z na­

stępującym  porządkiem  obrad:
1) Sprawozdanie z czynności Banku i bilanse za lata 1926 i 1927.
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej wraz z opir.ją Komisji Re­

wizyjnej o zamknięciu rachunków za lata 1926 i 1927,
3) Przerachowanie wartości nieruchomości bankowych według 

rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 
Dz. U. Nr. 38 poz 352 i zatwierdzenie bilansu surowego na dzień 
1 lipca 1928.

4) Całkowita zmiana stahitu celem uzgudnienia go z nowem pra­
wem bankowem i nowem prawem o spółkach akcyjnych.

5) W ybór członków Rady Zawiadowczej.
6) W ybór członków Komisji Rewizyjnej.
7) Wnioski.
§ 57. Na Walnem Zgromadzeniu mają prawo głosu ci akcjonarjusze, którzy 

przynajm niej na 14 dni przed zebraniem  się W alnego Zgromadzenia złożyli nada­
jące im prawo głosowania akcje wraz z niezapadłem i jeszcze kuponami w Kasie 
Banku lub w innych miejscach w ogłoszeniu wymienionych — Na złożone akcje 
wydane będą pokwitowania i karty legitymacyjne do w stępu na Zgromadzenie.

§§ 59 i 60, Akcjonarjusz ma za każdych 5 złożonych akcyj po 100 złotych 
(7.142%  dawnych akcyj koronowych lub markowych) prawo do jednegc głosu 
na Walnem Zgromadzeniu. — Prawo głosowania może być wykonane albo oso­
biście, albo przez pełnom ocnictwo pisem ne. — Pełnom ocnikiem  może być tylko 
akcjonarjusz uprawniony do głosowania. — Za osoby niewłasnowolne i osoby 
prawne, głosują ich ustawowi względnie statutow i zastępcy bez osobnego pełno­
mocnictwa i choćby sami nie byli akcjonarjuszami

We Lwowie, dnia 15 czerwca 1928.

Rada Zawiadowcza.

„Drukarnia Polska”, Lwów, uL GLorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Nalefytość “<*cztowa opłacona ryczałreff


